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Wychodzi codziennie 
0 godzinie 3ci0J po południ u.

P r z e d p ł a t a  t c y n o t i  :
^EJSCOW A : k w a r ta ln ie  3 złr. 75 centów

m ie s ię c z n ie  i  .  30 .
Z przesyłką p u e tto w ą .

w państw ie austrjackiem z 
T y g o d n ik iem  n ie d z ie ln y m  5 złr. — ct. 

do Prus i Ezeazy niem. 4 ta l. 15 bjt. \
„ Szweoji i Dauii 6 1
„ Francji i A nglii 23 franków l
„ W io c h ...................... 25 „
9 Belgii i Szwajcarji 18 „ n
9 Turcji i ke. Naddun. 18 9 9 £

Numer pojedynczy kosztuje 8 ent.

Frztaptuę i %tosiwŁa pn j jmają
We LWOWIE : Bidro A daioiatracji O acety  

Farodow ej przy ulicy Nowej pod liczbą 891. 
W KRAKOWIE : .Księgarnia J 6 c e fa  C iec * *  w 
rynku. W PARYŻU ; na całą Francję i Anglię 
jedynie p. pułkownik R a czk o w sk i, ruedu  pont 
de Lodi Nr. 1. We WIEDNIU : p. A. O p p elik , 
W ollzeile, 22; tudzież pp. H a a sen ste ir  A To- 
g le r , Neuer Markt Nr. 11. W FRANKFURCIE 
nad MENEM i HAMBURGU: pp. H aatiensteln  
A Y orler. W BERLINIE: p. R u d olf Mosse.

OGŁOSZENIA przyjmują się za oplata 6 cn i. 
od m iejsca objętości jednego wiersza drobnym 
drukiem, oprócz opłaty stęplowej 30 cnt. za ka­
żdorazowe umieszczenie.

L is ty  re k la m a cy jn e  nieoploczętowane nie 
legają frankowaniu.

Manuskrypt* drobne nie zwracają oię , Ucz 
bywają niszczone.

L w ó w  uuia 50. sierpnia.
(Nowa era nberaina w A ustrji i szabla. — Pogłoski o 

Rozbrajaniu powszechnym, niemożliwość tego wśród obe­
cnych okoliczności. — W.teczność senatkonzultufraucuzkie- 
?o. NieuLłagaui. — .inctrja i Prucy wcbec spraw nie- 
mieokieh.)

Dzisiaj albo w tych dniach przybędzie do 
Lwotfa nowy komenderujący fmp. hr. Neipperg. 
tfa  orogę otrzym ał ty tu ł tajnego radcy, a wyje­
żdżając może się widział i z p. Giskrą. W  Dalma­
cji i Tryeśeie są gulwrnat iram i jenerałowie, w 
Czechach jenerał jest zastępcą namiestnika, a jak 
8łycLać, zostania podobno wkrótce rzeczywistym 
namiesnikiem —  byłoDY zutom bardzo naturalną 
konsekwencją, aby i  w Galicji zaprowadzenie nowo- 
iUstrjacKibj ary konstytucyjnej powierzono szabli. 
Szabli bowiem, tj. niepowodzeniom jej pod Kónig- 
grńtzem, mamy zawdzięczyć tę  nową erę, i szabla 
jak widzimy na wspomnianych krajach, najprzy­
datniejszą jest do jej wprowadzenia w życie. Ale 
cóż będą robić szable, gdyby przyszła potrzeba 
bronienia tej nowej ery przec.w zagranicy ? W te­
dy wypadałoby zamiast szabel, dobyć piór biuro­
kratycznych i miodowych słówek p. beusta. Tak­
tyka zatem arm ii pruskiej i moskiewskiej musi być 
do tego nowego sposobu wojowania zastosowaną, i 
do monitorów amerykańskich przybędzie nowy oręż, 
kuórym się poszczyci postępowy wiek dziewię­
tnasty.

< ie umiemy powiedzieć, czy w związku z tym 
nu wy ui jrtbgermrmatrowdk m wynalazkiem, stoi wia­
domość z Londynu d. 25. b. m., podana przez pa- 
ryzkie Bióro kmespondeucyjne Telia, wiadomość 
prywatna, ale która w Paryżu niemałą obudziła 
eemację W odłng n iej, miad cesarz Napoleon w 
kółku swoich powierników oświadczyć, że nio by i- 
by od stopniowego rozbrojenia, gdyby Moskw a ł ru - 
sy, A nstrja i W łochy poszły za jego przykładem. 
Przyczem m iał didać, że przekonany jest o nieod­
zownej konieczności ustania w Europie szczęku o- 
ręża. Cesarz chce zarazem żyć w spokoju z swoim 
ludem i resztą ludów, a przy rywalizacji ludów w 
podniesieniu się pracami ducha i ulepszeniami spo- 
łeeznemi, znajdzie Francja dla sławy swojej pole 
niezmierne. Być może, że to cesarz powiedział, bo 
już nieraz oświadczał się w tym  duchu. Jest to 
myśl, k tóra  przewodniczyła jego projektowi kon­
gresu powszechnego. I  niezawodnie rozbrojenie to 
nastąpić musi, jak  zniesienie kast, poddaństwa, 
niewoli, nietolerancji religijnej —  ale aż wtedy,

Sly, pogotowie zbrojne dojmie ludom do . ywego, tak, 
k zbytki klas, ras i wyznań uprzywilejowanych. 
Tu wola i dobra chęć jednej osoby, choćby Napo­

leona, uib wystarczy. Dziś minęła pora. du* mywa 
n u  rzh*zy wielkich przez abeółutyzm o tlb  pnjo- 
dy&esyctu Napoleon nie może dać eobie rady z 
. w— Francuzami, a  cóż dopiero z Prusam i, Mo­
skwą itd. 1 Któż zresztą i jak  kontrolowałby owe 
stopniowo rozbrajanie?

Poniżej podajemy treść sprawozdania komisji 
senatu francuskiego o s^oatkonzulcie. Wrażenie robi 
ona bardzo smutne. Z jednej strony cesarzowa i

książę Napoleon zaniechają swej zamierzonej wy­
cieczki na Wschód^* trwożąc się losem swojej dy- 
nastji w skutek słabości cesarza—  a z drug.ej ce­
sarz i rząd jego nie mają na tyle odwagi, aby za­
spokoić przynajmniej żądania tak/w anej umiarko­
wanej, i to przeważnej części narodu, i kiedy serca 
są odstręczone, odstręczają jeszcze głowy ! Nawet 
la France załamuje rt.ee (ob. Przegląd polit.) Jak  
już wiemy, sprawozdawca Devienne powołuje się 
j ą  olbrzymie zdobycze rządów osobistych i koli­
sty tucj. z r. 1852 na polu materjalnem, m orakum  
i wojskowem. A wszakże rydano  seuatkouzult dla 
grimtownago przerobienia tej konstytucji, zniesienia 
tych rządów, potępionych przez naród w r. 1869! 
Rouher ustąpił skutkiem togo potępienia —  a tu 
się okazuje z ducha sprawozdania, że Rouher po­
tężniejszy niż przedtem ! Zostawiono dziwną, dwo­
jaka odpowiedzialność ministrów, odrzucono adres, 
odrzucono wolność wyboru merów, i nawet obo­
wiązek dla rządu wybierania ich z grona radnych 
i t. p. Natom iast projekt senatkonzultu zmieniono 
reakcyjnie, pozwalając senatowi odrzneac uchwały 
Ciała prawodawczego bez podania motywów, Cały 
ten zwrot reakcyjny mial na dobitek nastąpić po 
dniu, na który cesarz zawezwał senatorów do St. 
Cloud.

Tymczasem organizują się „nieubłagani". Ży­
jący we Francji powołują emigrantów w wyrazach, 
tcnnącycb duchem, dla dynastji Napoleona niena- 
wistniejszym jeszcze, niż duch jakobinów dla d y ­
nastji Burbonów. Dedru-Rollm, skazany zaocznie 
za udział w zamaJku na życie cesarza wraca, m i­
mo że Journal nfficiel ogłosił, iż na takich jak on 
am nestja się nie rozciąga. Będzie zatem za po­
wrotom do Francji postawiony przed sąd przysię­
głych za zbrodnię pospolitą, i niezawodnie uznany 
iiioninnym. Nieubłagani chcą wprowadzić odmowę 
składania przysięgi na deputowanego. K artki, da­
wane na kandydatów, nieskładających przysięgi 
przed wyborami, byłyby unieważniono, ale to wła­
śnie ma tylko posłużyć do obliczenia się zastępu 
nieubłaganych. Już za dwa dni rozpoczną się w 
senacie rozprawy nad senatkonzultem, i niezawo­
dnie bedą gorące. W alka przejdzie w dzienniki, 
w masy. Tymczasem ciągle obradują na p ro w iz ji 
Rady jenbralne. Niektóre żąd a ją : 1. mianowana, 
merów w sposób, któryby najlepiej ubezpieczał 
wolność g m in ; 2. oznaczania okręgów wyborczych 
ustawami, wydawanemi za zaciągnięciem opinii Rad 
jen era ln y th ; 3. zmiany artykułu 75. z r. V4II., 
według którego pry w,,1 ni mogą skarżyć urzędni­
ków za nadużycia tylko za pozwoleniem Kady sta ­
nu, który zatem robi urzędników nietykalnymi 
wobec obywateli; 4. rewizji ustawy prasowej, i za­
prowadzenia sądów przysięgłych dla przestępstw 
prasowych. Są to dopiero życzenia umiarkowanych.

Hr, Bismark ule przybędzie do B erlina, ale 
spotka się z królem na przeglądzie woisk na Po­
morzu. Z Berlina podają do Gatetg nolońtkiej na­
stępującą ważną wiadomość: „Z powoda ostatnich 
depesz p. Beusta, które tyła kurzu narobiły, pisma 
austrjackio, lubują się w podnoszeniu ustępów z

tych depesz, które wykazują w traktatach przy­
mierza Związku północno-niemieckiego z państwa­
mi poludniowemi (obowiązały się one w razie a ta ­
ku z zagranicy połączyć swoje armie z arm ią 
Związku) sprzeczność z artykułem  IV. trak ta tu 
pragskicgo. Dowiadujemy się, że tu  w Berlinie 
skorzystają z spodziewanych wizyt posła aiistria- 
ckiegc przy dworze tutejszym , aby skonstatować, 
żs A ustrja , według jasnego brzmienia trak tatn  
prsgskiego, wyrzekła się wszelkiego mieszania w 
stosunki wzajemne państw niemieckich, a zaiem 
niema prawa mieszać się w sprawy jakiegokol­
wiek państwa niemieck.ego, Tak słychac ze strony 
pewnej."

Zw^Jbstwo demokratyczni
Na wczorajszwn zgromadzeniu wyborców nio wie­

le zgromadziło się wyborców. Dzień byl bardzo pię­
kny, więc cata luduośc lwowska wyruszyła na Wysoki 
Zamek do sypania kopca, a w sali ratuszowoj zebrała 
się tylko frakcja mała wyborców rezolucjonistów i fra­
kcja wyborców i  demokratycznego Towarzystwa, wzmo­
cniona przeważnie jednym sławetnym cechom, który 
wiciocznio zwołano aa  noc! Oprócz tego przybyli z 
demokratycznego Towarzystwa i liczni członkowie nie- 
wyborcy Widać, iż wszystko było przez tych samych 
aranżowano, co aranżowali czerwcowe zgromadzenie 
wyborców aa dziedzińcu ratuszowym.

Wystąpił pan Piątkowski i zatytułowawszy: S z a n o ­
w n i  p a n o w i  o b y w a t e l i !  (Pan DLiłccki powinien 
z tego wziąć wzór, jak naróć uprościł naokę gruimhyki 
przyjąwszy Jedne zakończenie dla wszyctkich rzeczo­
wników i przymiotników) wezwał do wyboru prezesa, 
gdyż m y (kto ?) polecamy pana Wmeiitego Żaka. A 
gdy wszczął się spór, bo jedni wzywali, aby pan Ka­
rol Wild przewodniczył, pan Piątkowski rozstrzygnął, 
że większość jost za panom Żakiem, więc pan Żak za­
jął krzesło prezesa, i powołał na sekretarzy, podobnie 
jak w czerwcowom zgromadzeniu pana Gromana i pana 
Wolskiego. Sam zaś jako prezes, mający bezstronuie 
kierować obradami, natychmiast polecił jeanę z krążą­

cych list kandydatów do komitetu przedwybóTfcżbgo —  
popierając ją argumentem, iż jest mieszczańska, przez 
mieszczan ułożona.

Naturalnie, iż tak bezstronny prezes, pojmujący 
tak trafnie obowiązek mu powierzony, rzucił zarz«wie 
kłótni i sporu pomiędzy zgromadzonych poleoauiem listy, 
którą p.Żaak szczegółowo opisał, iż jest na obie strony 
zadrukowaną, podczas gdy druga lista jest tylko zodrn- 
kowaną po jednej stronie. Na liście, poleconej przoz 
bezstronnego pana prezes? nie było żadnego podpisu, 
kto ją  układał. Polecenie pana prezesi m wiło : Mie 
szczanie, gło»ujcie podług listy inieszańskiej.przez mie­
szczan ułożonej, a uie podłng listy, przez niemieszczan 
ułożonej.

Z tego powodu p. Wolski zabrał glos aby wy­
świecić, że i druga lista jest przez mieszczan ułożoną 
Kldb rezolncjonistów wysadził komisję z następują­
cych osób złożoną: Błotnicki itdwaid, Boczkowsłri Ka­
sper, Dąbrowski Wacław, Dobrzański Ja n , Dydackf

Frauciszek, dr. Gregorowicz Konrad , Gnbrynowicz 
Władysław, Iskierski Konstanty, Koczyndyk Dymitr, 
Mauieek' Wojciech , dr. Mileret Józef, Munk Majer, 
Piotrzyck1 Edward, Pilecki Władysław, dr. Pomianów- 
ski Aleksander, Popowicz Aleksander, Reiss Juliusz, 
ochie Pełdinand, dr . Schrenzel Emanuel, Schumann 
Jan, Sometkawafa W ltdyJaw Starkę) Jnliusu, Wie- 
czynsr' J a a , Żółkiewski 2ygmunt, dr ńuker Filip. 
KomLja t i  ułożyła listę kandydatów j o  komitetu 
przedwyborczego i na tej liście wydrukowała otwarcie 
odezwę od siebie, zalecającą tę listę. Tymczasem prócz 
bezstronuego pan, przewodniczącego nikt nie wiedział, 
kto układał łis»ę drugą, a pomimo tego pau bezstronny 
nrezec dał do pognania, że pierwsza z wspomnianych 
lisri, jest oieiuieszczańską, a didga mieszczańską.

Dr. Huiftnani Koruei za.ntcipelowa) p. Piątkow­
skiego, polecdjąćbgo również te listę , kto ją układał, 
jacy mieszczanie? Nit chciał jednak odpowiedzieć aui 
pan bezstronny prezes, ani p. Piątkowski. Ten ostatni 
wywijał s ię , że układali c i , co wzięli inicjatywę w 
zwołaniu zgromadzenia, to znowu, iż mieszczanie, a 
objaśniał słowo mieszczan definicją, ii każdy mieszka­
niec Lwowa jest mieszczaninem ! Daremnie interpelo­
wał i pan Wolski czy biali w złożeniu listy istotnie 
ci wszyscy panowie, co zwoiali zgromadzenie jaw to 
twierdził p. Piątkowski, mianowicie, czy brak udział 
pp. K leiu, notarjusz Jafińsiu i Zygmunt ŻóJdevsk;, 
podpisani na zwołujących zgromadzenie-ylakatach. Pan 
bezstronny prezes jak i p. P i ą t k o w s k i  żadnym 
sposobem uie chcieli powiedzieć, wyborcom, kto ukta- 
dał polecaną przez nich listę.

Chcąc aoniec położyć temu sporowi zaprcponov. al 
p. Dobrzańsfc aby pizyjąć obie listy, tj z członków 
obu list złożyć komitet przedwyborczy. W roku 1861 
komitet przedwyborczy skkda* się z 3OJ przeszło 
ozłonkow Teraźniejszy po przyjęciu obu list sk’adUłby 
się z 220. Czasem ledwie połowa wybranych a uaj- 
caęściej czwarta część przychodzi ne zebrani, wyborcze 
więc niema się cz*$o obawoć, iż komitet był -
by za liczny. Przyjęciem zaś aw i list odraza, zleją 
się oba stronnictwa, reprezentowane w tych dwu listach, 
razen i juz zgodnie dalej dzia’ać będą, ażeby niedo- 
puścić ministerjalnych kandydatów. Wniosek ten pra­
wie wsijStkiiD przepadł do myśli —  ale notarjusz Ja ­
siński wystąpił 7 wnioskiem, aby tylko 150 wybierać, 
wywodząc, iż pogodzenie stronnictw może nastąpić pó­
źniej przy wyborze posłów.

Gdy poddano pod głosowanie wniosek p. Dobrzań­
skiego —  sekretarze naliczyli 110 głosów samych wy­
borców za wnioskiem p Dobrzańskiego. Gdy zrobiono prze­
ciwną próbę, to i niewyborey podnieśli rękę, więc pro­
testowali wyborcy, ażeby pierwej niewyborey wyszli z 
sali. Nie chcleu wyjść pomimo wezwania. Prezes wpada 
nakoLcep.,ab; zu^JUmiem Dobrzańskiego oęaąc,, prze­
szli na prawą stronę, apizeoiwni zestali na lewej, gdzie 
właśnie pod fi.arami u drzwi stali hurmem niewybor- 
c. —  Znown wątpliwość, gdzie większość, pomimo 
tłumu niewyborców na łewej. Niewybuicy: p. iskrzy- 
cki, p. Boi aanowicz, p. Abanc ourc nwijąjt się po sali, 
agitując, a p. Eomanowicz nawret zabiera głos przeciw 
wnioskowi p. Dobrzańskiego. Bezstronny prezes na 
wszystko zezwala. Nareszcie ktoś mu wytłumaczył, iż

Koronlarz w Galicji
ciyll

*>* *» w  a  (  l  p  o  w  l a t o  w  *».
&k*ee wpjUttme prges N. M.

(Dokończenie.)
R o z d z i a ł  XVIII.

Podczas gdy położenie p. A rtura  w małym 
tylko stopniu zwracało na siebie uwagę towarzy­
szów jego niedoli, zdawali się oni czczególną jakąś 
Pvmpatją otaczać znanego nam już Kijów ianina, 
Wladyshiwa Kwaskowskiego. P . A rtu r nie mógł 
zraąu odgadnąć przyczyny tego wyszczególnienia, 
k tć ie  „potykało byłego jego przeciwnika. Kwaskow- 
skiemu nie groziło ze stiony Moskali nic gorszego, 
jak  innym, i nie był on też fizycznie ani moralnie 
słabszym od kolegów. P- A rtu r uważał tylko , że 
Kwąskowski był od innych posępniejszym, że sie­
dział pod oknem nie mówiąc ani słowa, i *a czasu 
do czasu wyjmował z kieszeni jakiś przedniiot, w 
który w p a tr wał się rzewnie i który do ust przy­
ciskał, starając się ukryć tę słabość swoją przed 
oczyma współwięźniów. Ci nie pocieszali g o , mc 
przerywali natrętną rozmową biegu jego myśli, ale 
za to debatowali gorliwie nad tą  trudną kwestją, 
czy nie znalazłby się sposób uwolnić Kwaokewskie- 
go z więzienia, albo przynajmniej przeszkodzie Jp- 
go oddanin w ręce Moskwy. W yksztkiłło widział 
tylko jedną drogę, to jest, proponował, żt o zmro­
ku zadud-M adiara stojącego przy drzwiach z kara­
binem, i że uskuteczni to bez najmniejszego hałasu, 
poczem Kwadkowski wyjdzie bez przesz! ody z kaźui 
i uda się do apteki, Ikąd potrafią wysłać go w 
bezpieczne jakie miejsee.
u -  —  Ale jakże zadusisz Madiara, kiedy masz 
żelazka na rękach? zapytał jeden z więźniów.

—  Furda, braclaszku ! rzekł Żmudziu, i po­
pierając swoje słowa namacalnym dowodem, pod­
niósł do górj obydwie rece, których wielkie palce 
skute były zandarmskiemi żelazkami, zacienął usta, 
opaił jeden łokieć na żelaznym piecu, ogrzewają­
cym celę, pomocowa! się trochę ze swojemi „au- 
strjackiemi pierścionkami ślubnemi jak  je nazy­
wał, i jedna ze stalowych obwódek pękła jak łu ­
pina włoskiego orzecha, ku ogólnemu podziwieniu 
widzów.

— Ja ęi powiadam brucuszku, że a tych Au-

strjaków niema ani porządnej kozy, ani porządne­
go kawałka żelaza! No, zaczekaj, niech się trochę 
ściemni, i o ja  się rozmówię z Madiarem.

Ale Lwaskoffski ani słyszeć nie chciał o tym 
projekcie, k tó iy  pozoawiłby życia niewinnego zu­
pełnie człowieka, a W yksztkiłłę i resztę kolegów 
skompromitowałby jeszcze gorzej, jeżeli to być mo­
gło. Żmudzin gnii wał się ukropnie, że kolega od­
pycha! ten, jego zdaniem tak prosty i naturalny 
s] osób ratunku.

  N o , widzisz braciaszku, jesteś mazgaj, i
nie żal mi ciebie wcale, ale żal ,mi dziewczyny, 
któia tu oczy wypłacze za tobą. Ju tro , a najdalej 
poiutrze wywiozą cń do granicy, i zaduszą cię 
szelmy kacapy, zakatują knutami...

Skrzypnięcie drzv i przerwało dalszą mowę 
Źmudzina. Więźniowie zerwali się z miejsc swo­
ic h , a Kwa^kowskiego twarz rozpromieniła się i 
zbladła z kolei, bo w tej chwili weszła do celi — 
panua Katarzyna z matką. Piękne jej oczy czei- 
wonę byłj od płaczu, postać złamana i chwiejna -  
ani śladu z dawnej żywości i ruchliwości. Podała 
rękę W ładysławowi wśród ciszy ogólnej i Dełnej 
uszanowania ais boleści kochanków. P . A rtu r wci­
snął się w najciemniejszy kąt celi, i starał się być 
jak najmniej widzianym; rzadki gość —  rumie­
niec —  pojawił się na jego twarzy.

—  Niech nas M atka Cudowna ratuje —  rze­
k ła  panna Katarzyna drżącym głosem. —  J u ­
tro...

Tc „jn tro“ wymówione było w sposób, czy­
niący dokończenie wiadomości zbytecznem. Wszyscy 
zrozumieli, żo jutro pod silną eskortą opuszczą Bło- 
tniczany, ażeby sie dostać wkrótce w szpony mo­
skiewskie. Wrażenie toj nowiny było oczywiście 
pognęb ia jąc ; nie potrzebuję tedy dedawać, że głó­
wny mój bohater struchlał, ja ł  gdyby nagle i po 
raz pierwszy zagrażał mu wspólnj los z resz tą  ko­
legów. Jeden tylko Zmudzm, zamiast brać udział 
w uroczystem jkupiemu ducha sweich współwię­
źniów, zdawał się bvć raczej zniecierpliwionym i 
rozgniewanym. Przystąpi! doKwaskowskiego, chwy­
cił go za ramię i trzęsąc nim gwałtownie, za­
woła! :

—  J u tr o ! Słyszysz mazgaju, ju tro ! Uciekaj-' 
że dziś póki pora!

— W ielki Boże, krzyknęła panna Katarzyna, 
czy byłby sposób?...

W ładysław potrząsł smutnie głową. N iestety ! 
nie było nadziei! Boleśny jęk wyrwał się z piersi 
biednej dziewczyny, która z płaczem rzuciła mu się 
na szyję. W tej ehwili jedjn z więźniów wskazał 
ręką na okienko w dębowych drzwiach kaźm 
Wszyscy spojrzeli w tę stronę, i ujrzeli w „wizy­
ty rce“ wąsatą twarz starego żołnierza z pułku wę­
gierskiego, twarz, po której śniadych policzkach to­
czyły się dwie łzy poczciwe, serdeczne. : Widząc 
zwróconą na siebie powszechną uwagę, Madiar od­
wróci! się i m ruknął pod nosem jakieś formułki, 
w których narodowe jego b a u m  łączyio sio w na­
der nieregulaminowy sposób z w yrazam i: Netnet, 
■But i innemi, niełatwenn do powtórzenia, nawet w 
dzisiejszej Przędli ta  wSi, wobec jej sądów przysię­
głych i wszelkich jej innych swobód konfiskacyj- 
nych.

Nie podobna oddać słowami całą boleśną stro­
nę tej sceuy rozstania, która nastąpiła teraz mię­
dzy W ładysławem a panną Katarzyną. M atka wy­
prowadziła ją z celi na pół omdlałą, słaniającą się 
z bolu. N astała chwila głuchego milczenia między 
więźniami. Na dworze . w zakamarkach budynku 
więziennego wył przeraźliwie w iatr marcowy, mała 
przestrzeń ni iba, którą widać było z okna zak.ato- 
rignego i zasłoniętego okiennicą" a  la Eon Miguel, 
była „zara, posępna, jakby zapłakana, śnieg z de­
szczem na przemian bił w małe szyby okna. ale z 
miasteczka słychać jeszcze byłe rucb i gwar .co­
dzienny tak  wyraźnie, tak blisko, że tern jaskra­
wszym mógł się wydawać kontrast między oboję- 
tnem. powszedniem życiem tego tłum u, zaludniają­
cego świat szeroki, rojącego się po nim i zaledwie 
zastanawiającego się nad tom. że żyje —  a rozpa­
czliwą sytuacją więźniów.

W tern powtórna dały się słyszeć czyjeś kro­
ki w sieniach, drzwi otwarły się znowu i pojawiło 
się w nich ogromne futro niedźwiedzie, pokryte 
g.anatowem suknem z takaż peleryna, jakotei cza­
pka futrzana z daszkiem, najlojalniejszegu na świę­
cie ksztaBu.

Futro to otrzepało się w pi igu ze śniegu, 
k-ó: y je  okrywał, ezank?. uczyniła to samo, i z 
głębi kudłów niedźwiedzich odezwało piweciągłe: 
h iu ! znamionująee radość wszJlkiĄ isto ty  żywej, 
dwunożnej, nie porosłej piórami, k tóra  z srargi 
marcowej dostała się szczęśliwie pod dach, chro­
niący ją  od wiatru i wilgoci. Nakoniec futro i

czapka upadły na „prycze", a  nr. środku kkźni s ta ­
nął w całej swej okazatosci i w zimowym palet, i- 
cie —  pan Bugdan Kołdunuwicz, N. P.

Szanowny ter. obywatel ivyj oczął natychmiast 
długie opowiadanie o deszczu, i o śniegu i o bło­
cie, i o złych szansach oziminy, i o trudności wy­
wożenia nawozu, i o dalekiej peispek-ywie na siej- 
bę — nader zajmujące dla lu d a i, których ju tro  
mają wieźć do Brodów i oddać u szpony opra­
wców moskiewskich. To też. Żmuczin zniecierpli­
wił się. wkrótc* i m rorw ał meteorologiczne i agro­
nomiczne spostrzeżenia p. Bogdana tomi słowy:

—  Furda, dobrodziejaszku! Ot, jeieliś porzą­
dny człowiek, to pomóż nan  oc&uć o) togo bra- 
ciaszka (tu  wskazał Kwaskowskiego) —  ohybt. że 
możesz pomddz naa  wszy s 'k u r  desta. się na świe­
że powietrze.

—  Trudno! ,eo* panowie, rzekł p. Eagćan — 
nic dla was zrobić me możemy! Nawarzyliście so­
bie piwa, torar pijcie je sam1! W  głowie wam się 
paliło, jakieś bunty, rewolucje, 3r>uki! Nakoniec 
chcieliście, oa czego na Panie Boże uchowa,,, wy­
wołać zauiięszania nawet u nas w Galicji! Słusznie 
tedy wysoki rząd kazał was chwytać i odstawia 
was teraz w ręce waszej prawowitej właazy...

Żmudzi i  podniósł rękę, u której był jeszcze 
kawałek rozłam aneg) żelazka austrjackiego —  i je­
żeli mię moje przypuszczenia nie mylą, oyłuy się 
może p Eogdan joszczo togu samego momentu 
zobaczył na łonie Palemona z przodkiem sw im  
co to smażył tak  doskonałe kołduny, bo gdzie ma­
jor M ykGztkiłło rzucił co na ziemiv, tam  już nie 
było co zbierać. Ale w toj chwili tw a rz  starego 
Madiaia pojawiła si( znowu do wizytyrki i to r o- 
statn i dając znaki Żurodzinowi, zawołał stłumionym 
głosem :

— hapuat yom uram ! gerek ido J (Pa„ie kapi­
tanie, chodź tu ta j .') W ykszłkiłło domyśli się, że 
Mad.ar ma mu powiedzie! coś ważnego i zbliżył 
sie szybko ku drzwiom, gdzie między nim a żoł­
nierzem zawiązała się żywa . rozmowa, prowadzona 
na pól po węgiersku, a na pół po słowacku. Pan 
Kołdunowicz ciągnął tedy dalej swój wykład bez 
żądny przeszkody Tłum aczył on więźniom, że są 
właściwie bandy tam i, których dosięgła zasłużona 
kara, i że „wysoki rząd“ musiał położyć tam ę ich 
bezpiawiom, przestrzegając norządku i bezpieczeń­
stwa publicznego i td.
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on pomimo protestu wyborców ma prawo nieodwołal­
nie decydować, za czem jest większość wyborców i 
istotnie on decyduje, źe większość jest po lewej, gdzie 
stał thun niewyborców Przeciwna strona protestuj®, 
Pan prezes oświadcza teraz, ii on inaprawo decydować.

Tac się zaKonczyr pierwszy akt. Drugi akt, gło­
dowanie odbyło się w następujący sposób: Pan prezes 
ogłosił, i l  kaidy wy boi ca ma przystąpić dc siołu, od­
dać listę, wymienić sw« nazwisko, a sekretarze mają 
wpiiać nazwiska, aieby skonstatować, ii  głosują wy­
borcy. Ale tak się nie stało. Panowie skrutatorowie 
stanęli jedni w sali, drudzy we drzwiach, inni w przed­
pokoju i odbierali kartki bez żądania i zapisywania 
nazwisk. Kto chciał mógł oddać k«*rtkę wszystkim z 
osobna skrutatorom, bo w przedpokoju będący skruta­
tora wie nie widzieli, sto z wychodzących oddal kart*

w sali! Wiciu wyborców rezolucjonistów wycho­
dziło, nie oddając kartek.

Najzabawniejszem było t o , iż niektórzy niewy- 
Lorcy na wezwanie, aieby niewyborcy opuścił salę, od- 
pow iuiau: a na coż nas zaprosiliście tutaj ? A więc 
zapraszano niewyborców!

Taki był przebieg wczorajszego zgromadzenia wy­
borców. Całych klas wyborców nk> było wcale obe­
cnych. Zaleawie było 4 lub 5 żydów, zaiedwie kilku 
urzędników. Pnwainiejszego mieszczaństwa, które zwy­
kle braio dawniej żywy udział, było bardzo mało. 
Właścicieli domón było takie bardzo m&to. Jak nam 
powiadają owa pokątn» lista, której autorów nie chcia­
n o  wymibnić, aieby jej nie skompromitować, a którą 
p.zeoiwnicy listą ułoiuną przez komisję demokratyczne 
gó Towarzystwa nasywali, miała zydkac 36 głosów 
więcej niż Usta klubu rewolucjonistów.

Mian® oddać bowiem 92 kartek Klubu rezolucjo- 
nistćw a 128 Towarzystwa demokratycznego. Lecz na 
nacie demokratycznej było tylko 147 nazwisk, a skru- 
tatorawie zaecydowali. ie  absolutna większość rozstrzy­
ga przy wyborze komitetu przedwyborczego! więc na- 
stępujących z względną większością trzech z listy Klu­
ba rezołucyjnego uie wzięto do komitetu. Praktyka 
przy poprzednich wyborach była wprost inna. W 
mioj.ee ty ch , co nie przyjmowali wy Doru, wzywano 
zawsze tych wszjstkich, którzy najwięcej głosów o- 
trzymali. Wszak i tak większa połowa wybranych nie 
przyjdzie na posiedzenia.

Co uczyni Klub rezolucjonistów ? Czy pójdzie 
trybem, praktykowanym w 1 rajach, gdzie życie publi­
czna jest oddawna rozwinięte i gdzie przy wyborach 
zwolennicy każdej * osady mają osobny komitet przea- 
wyburczy, lub czy ustąpi z pola i podda się Towarzy- 
tlwu demokiatycznemu? Jedyna była sposobność zlania 
od m u  obu stronnictw, działania zgodnie w opozy­
cyjnym kierunku przeciw ministerstwo. Namiętność 
wzięła górę. A znany ajent ministerjalnych kandy­
datów najwięcej uwijał się po sali i to demokratów, 
to rezolucjonistów, pediegał do gwałtownych wystą­
pień, aby przyprowadzić do s/kandału.

Nombj się zdawało, ii  i w myśl argumentów pana 
Jasińskiego i p. Bomanowicza, iż teraz przy wyborze 
przedwyborczego komitetu nie potrzeba zgody, dopiero 
przy kandydatach może porozumienie nastąpić, powin­
ni rezoldbjpnińci utrzymać osobny komitet przedwybor­
czy, zorg muować się silnie, a potem dopiero przystę- 
pywsć do kompromisu z inoeini stronnictwami, według 
potrzeby. Tym tylko sposobem dalszemu drażureuu 
się wzajemna położy się tamę, tern tylko zaważyć może 
głos rszoluejonisićw przy wyborach.

O L u ln Ik  p. K o m e r s a
to wprawie jfzyka sądowe-urz{dov ego.

L. 8222. Dla wprowadzenia w życie rozpo­
rządzenia ogółu m inisterstw a co do języka urzędo­
wego % dn.a 5. czerwca br. i dla pogodzenia "mego 
z dotychczas istniejącmni, a w §. 5. powyższego 
ro 'porządzenia z ichowarem; przepisami, rozporzą 
diam na mocy zlecenia c. k. m inisterjnm sprawie-

Tu Żmudzm, skończywszy rozmowę z Madzia­
rem, zawołał figlarnie!

—  Kwasku* b u , a chodź-no tu , braciaszku!
Kwasków ki zbliżył sie machinalnie do niego,

pytając, czego żąda? Ale Żmndziu zamiast wszel­
kiej odpowiedzi wziął z pryczy futro p. Bogdana 
Kołdunowicza i ubrał w nie Kwaskowskiego, jak  
się ubiera małe dziecię w kaftanik. Zapiąwszy mu 
starannie kołnierz pod szyją, włożył mu na głowę 
lojalny aaszkiet p. Bogdana, i obracając go tw a­
rzą do towarzystwa, zapytał z tryum fem :

—  A co? Czy n n  wykapany szlachcic gali­
cyjski, dobrodziejaszku?

P . Bogdan zapytał z pewnym niepokojem, co 
to ma znaczyć?

— Nic, ot tak sobie, żart, dobrodziejaszku? 
Chciałem zobaczyć, czy Kwasków skiemu będzie do 
twarz? w tym kostjumie. Mów dalej, bo bardzo 
piękna mówisz, dobrodziejaszku !

P Bogdan nie dał się prosić dwa razy. Wy­
jaśn ił najprzód /gromadzonym dokoła niego bunto­
wnikom, U  naród bez arystokracji byłby podobnym 
do murzynów, i że czerwoni, dążąc do wytępien.a 
arostokracji i szlachty, dążyli do odebrania naro­
dowi najważniejszego członka w całym jego orga­
nizmie, członka, któr,gc, całości przestrzegała na­
wet Moskwa. P  Bogdan był tak rozczulonym mnie­
maną troskliwością Moskwy o dobro arystokracji i 
szlachty, *) że przyznał sie, iż przechuwuje u sie­
bie serwetę bawełnianą, kupioną od krążącego z 
towarami Słowaka, na której wyszyty jest z je­
dnej strony dwugłowy orzeł moskiewski biały na 
tle czerwonem, a z drugiej, czerwony na tle bia­
łym. P. Bogdan trzym ał tę serwetę w pogotowu. 
i obiecywał sobie, że w razie wkroczenia Moskali 
do Galicji przybije ją  do tyki nakształt sztandaru, 
i z tym znakiem w reku na czele swojej czeladzi 
i gromady telatynskiej przywita zastępców białego 
ca ra ...

No, dosyć już dobrodziejaszku, odezwał 
się Zmudzin, który trzym ał ciągle za rękę Kwa-

*) T« i r»4*K utnjm jw ałc się <k r. M53 r»*exywi- 
ieU teięto? SŚu t t ą  cybaUwiką tfoakwa jeat
*ni«* ÓU 4«Myłećw tabularnych. To raku lo63 jodan tył- 
k° paaoaUł wiernym m n  xdaniu.

fr*ęp. a b n .

dliwości z dnia 11. bm. 1. 9973, z wezwaniem do­
kładnego zastosowauia się do tego, co następuje:

1. Napisy na gmachach sądowych i na poje­
dynczych oddziałach sądowych wewnątrz giii»ohu, 
tnają oyć t  językach niemieckim i polsrtin, a gdzie 
ludność okręgu sądowego cała albo w części jest 
rusKa, także w języku rusktfn.

2. Protokoły podawcze i należące do nich re- 
jostra, tudzież w regLtraturze spisy aktów, rejestra 
do poszukiwania i normalno i protokoły urgencyjne 
(§§. 129, 224, 227, 2 4 0 / 253 i 254 ces. rozporzą­
dzenia z dnia 3. maja 1853), mają być prowadzone 
w języku polskim.

3. Każde nadeszło do sądu podanie, tudzież 
każda do sądu ustnie wniesiona prośba, mają być 
załatwiaoe i ekspedycja stronie wręczoną w tym  
języku, w którym  ułożone było podanie czyli pro­
śba wniesioną.

W  tymże samym języku ma byc ewentualnie 
potrzebny wyciąg aktów sporządzony, a przy sądach 
kolegialnych, o ile io można, obrada prowadzoną.

W ydana na podanie tabularne, w języku ta ­
kowego, rezolucja tabulaina ma być w tymże sa­
mym języku do księgi gruntowej albo do ta tu li 
wciągniętą i w tymże języku kontestacja na do­
kumencie udzieloną.

Zlecenia do c. k. notarjnszów jako komisarzy 
sądowych albo do własnych organów sądowych, w 
skutek podania wydane, mają być sporządzane w 
języku polskim.

4. Sądom pozostawia się do woli, czy inse- 
raty  urzędowe w sprawach stron mają być w ga­
licyjskiej gazecie krajowej ogłaszane tylko w je ­
dnym czy w kilku językach, ale na każdy sposób 
musi ogłoszenie nastąpić i w tym  języjru, w któ­
rym się według ustępu 3. wydaje stronie ekspe­
dycję.

5. W  sprawach niespornych ma być zacho­
waną zasada, że wydawane do c. k. notarjaszów 
jako komisarzy sądowych i do własnych organów 
zlecenia mają być w polskim, zaś zlecenia, we­
zwania, dekreta do stron w tychże języku ro­
dzinnym (niemieckim, polskim albo ruskim) spo­
rządzane.

6. Jeżeli w jakiej sprawie spornej wszystkie 
sporne pisma albo wniesienia ułożone są w je­
dnym i tym  samym języku, to ma wyrok i onego 
umotywowanie być wydane tylko w tym  języku ; 
jeżeli zaś strony używały dwóch różnych języków, 
jako swych języków rodzinnych, to wyrok i onego 
umotywowanie maje być wydam, w obu języ­
kach.

7. W  sprawach karnych mają obżałowani, 
poszkodowani, świadkowie i rzeczoznawcy być prze­
słuchiwani w swoim języku rodzim ym ; ostateczna 
rozprawa lnasię odbywać ? języku rodzimym obża 
łowanego i w tymże wyrok wraz z motywami być 
ułożonym.

Jeżeli jest kilku ebżałowanych różnej narodo­
wości, me być ostateczna rozprawa prowadzoną w 
tym językn, który im wszystkim jest najzrozum>al- 
szym, to samo wyrok i motywa tylko w tym je­
żyku układane; jeżeli jednak wszyscy nie rozumie­
ją  jednego języka, ma być każdy przesłuchany w 
swoim języku rodzimym i w tymże ma być wyrok 
ułożony.

Protokół z ostatecznej rozprawy , jako nale­
żący do służby wewnętrznej, ma być sporządzony 
w jvzyku polskim, przyczem wszakże u He chodzi 
o dosłowne oddanie zeznań stron, świadków i rze­
czoznawców według g. 257 k. k., imają być to ze­
znania wciągnięte do protokołu rozprawy ostate­
cznej w tym  jeżyku, w którym  zostały złożone.

8. W  znoszeniu się z niewojskowemi rządowe- 
mi urzędami, władzami i sądami, tudzież Izbami 
nourjuszów i adwokatów w kraju, mają sądy uży­
wać języka polskiego, i w tymże sporządzać st.oje 
sprawozdania do wyższego sądu krajowego i onego 
prezydjnm, tudzież wykazy czynności.

Prośby urzędowe do urzędów, władz i sądów 
poza krajem, mają być sporządzane w języku nie­
mieckim.

Z prezydium c. k. wyższego sądu krajowego 
Dnia 19. sierpnia 1869.

Komers w. r.

Przegląd polityczny.
A u s t r j a  i W ę g ry . Z W iednia donoszą do 

N. fr. Lloyda, że dla okazania bitności armii, m i­
nister wojny urządzi w Polsce (t. j. w Galicji) 
obóz ćwiczeń. Z planem tym  zwierzył się przed 
p. Ziemiałkowskim. Jak i byłby cel praktyczny ta ­
kiego otozu, dotychczas niewiadomo, i podobno na ■ 
dal będzie niewiadomo.

Wychodząca w Nowym Saazio Zas4aoa, organ 
serbsko-moskiewski, wzywa Pograniczan do po­
wstawania przeciw wcieleniu do Węgier. Pisma 
węgierskie podejrzywają,, że pobudka do tego wy­
szła z Wiednia. W edług pism centralistycznych, 
część jedna Pogranicza już ma żądać wcielenia do 
Krainy, zamiast do Kreacji. Pism a to wyrażają 
jodnak podobno tyiko swoje wtasne życzenie.

N iem cy . Gromadzą się m aterjały do starcia 
między rządem pruskim a sejmem pruskim a rajchs- 
tagaem północno-niemieckim. Wielką burzę wywo­
łali. najświeższe rozpoiządzenie m inistra spraw we- 
wnęł rznycb, według k tóngo  gminy me mają pra­
wa pociągać urzędników Związku do podatków 
gminnych. Reknrsu przeciw temu rozporządzeniu 
niema.

Ju tro  zaczną się w Fuldzie posiedzenia bisku­
pów niemieckich (dwudziestu), w sprav ie soboru. 
Przewodniczyć ma arcybiskup salcburgski jako pry­
mas Niemiec (!!), a zastępywać go arcybiskup ko- 
loński.

F r a n c ja .  Podajemy tu sprawozdanie, które 
Deyieune złożył na posiedzeniu senatu, dnia 25. 
b. m. o senatkonsulcie.

Po nadmienieniu na wstępie, iż prezydent Rou- 
her i p. Belanglc „z różnych przyczyn" nie przy­
jęli na się obowiązku sprawozdawcy, przechodzi re­
ferent natychm iast do ogólnego wyświecenia przed­
łożenia senaikonsultus. Zwraca się naprzód prze­
ciw obawom jakoby we Francji za często tykało 
się ustaw zasadniczych. Leży to w naturze prze­
biegu postępowego, który ten kraj przechodzi od 
czasów cesarstwa, Wojny domowe w roku 
1848 doprowadziły do d y k ta tu ry , która hyła 
koniecznością, ale tylko chwilową. Kiedy się 
zagoiły blizny tego czasu i zatarły wspumnienia, 
musiała Francja wstąpić znów na w ólką drogę cy­
wilizacji, którą poszły inne ludy. Niebezpieczeń­
stwem, jakiego wtedy uniknąć musiała, był prze­
w rót; o przewrót rozbiły się wgzystkie dawniejsze, 
analogiczne wypadki. Tym  razem wprawdzie sam 
panujący dal sygnał ruchu, podczas gdy zwykle 
sygnał ten wymuszono na władzy wykonawczej. 
„Ozy przedsięwzięcie to uda się czy me, histnjja 
będzie musiała powiedzieć, że sam Napoleon III. 
dał popęd ruchowi liberalnemu, nietylko bez przy­
musu, iecz nawet wbrew znacznemu oporowi i m i­
mo owej zniechęcającej niewdzięczności, którą pier­
wszego dnia zaraz przyjmują u nas najszlachetniej­
sze czyny władzy, stojącej u steru. (Bardzo słu­
sznie!) Przedłożony senatkonzult jest więc logi­
cznym ciągiem dalszym znanych a poprzedzających 
go reform."

Sprawozdanie wyjaśnia następnie pojedyńcze 
a r ty k u ły .

Prawo inicjatywy Izby (ar tykul I.) jest ko- 
niecznem uzupełnieniem prawa poprawek i interpe­
lacji, ponieważ dwa piawa te w praktyce trudno 
dadzą się odłączyć od inicjatwy. Dla uniknięcia 
złego zrozumienia musiano obok tego wyiaźnie 
podnieść przysługujące cesarzowi prawo inicjatywy; 
artykuł 3ci, ustanawiający odpowiedzialność m ini­
strów, szczególnie zajmował komisję. Na p^rw szy 
rzut oka zdawało się, że odpowieazialnoś c ta nie 
da się pogodzić z postanowieniem, iż „ministrowie 
zależą od cesarza", i komisja próbowała kilka in­
nych redilfóyj tego artykułu, ostatecznie jednak o- 
świadczyć się musi za utrzymaniem proponowane­
go tekstu. Nie należy tn  myśleć o analogicznych 
postanowieniach poprzeduich iconstytucyj, ponieważ 
obecnie panujący sam jest odpowiedzialny wobec 
narodu, co zmienia cały stan rzeczy. Senatkonzult 
chciałby więc do tej odpowiedzialności pociągnąć 
także ministrów, i według tego mieliby być mini­
strowie odpowiedzialni nietylko za swoje indy­
widualne a k ta , ale i za ś ro d k i, które uchwalili 
zbiorowo, ogółom. Innemi słowy, odpowiedzialność 
ich ma być bezwarunkową, można od nich żądać 
rachunku politycznie lub w inny sposób jednocze­
śnie za wszystkie ich akta i za ich prowadzenie 
polityki ogólnej. To nie przeszkadza jednak, ażbby 
ministrowie i nadal byli zależni od głowy państwa, 
a mianowicie z trzech przyczyn: ponieważ to leży 
w natnrze rzeczy i dzieje się pod każdą formą rzą­
du ; ponieważ to jest nawet konieczniejszem w sy­
stemie, guzie panujący jest odpowiedzialnym, gdyż 
odpowiedzialność jego nie może być alterowaną 
przez mężów, nauktóreini on nie miałby władzy, i 
ponieważ nakoniec jest to wola narodu objawiona 
przez plebiscyt. Myśl zasadnicza artykułu 2. jest 
następuj ąca : Co się tyczy panującego , pozostaje 
wszystko jak dawniej; zachowa on całą swoją od­
powiedzialność wobec narodu. Nie zaprowadza się 
to senatkonsultein, lecz przypomina tylko. Nową 
jest tylko odpowiedzialność ministrów zbiorowa i 
polityczna. Od czasu, jak ministrowie w skutek 
aktu z dnia 19. styczuia 1867 pojawili się w Iz­
bic, odpowiedzialność ta istniała jnż faktycznie, a 
senatkonsulł przykłada tylko pieczęć na ten fakt. 
Poprawka p. Rouland, według której odpowiedzial­
ność ministrów ma być odrzuconą lu t ewentualnie 
poddaną plebiscytów :, jest uznana przez komisję 
jako niedająca się pogodzić z nowesn położeniem a 
w drugiej części swojej jako zbyteczną.

A rtyknł 3. (ministrowie mogą być członkami 
obojga Izb i do obojga mają przystęp) jest natu- 
ralnem korrolarjum  poprzedzającego. Ministrowie 
muszą ustawicznie stać w Izbach naprzeciw przy- 
wódzców opozycji. Wypowiedziano obawę, że po­
stanowienie to otworzy<. może wrota osobistym am- 
bicjim  i intrygom namiętności politycznych. Tych 
jednakowoż . ber tego uniknąć niepodobna; z dru­

giej strony ustąpić potrzeba należytego miejsca o-; 
pozycji konstytucyjnej, jeśli się nie chce zw.ęfcszac 
namiętności. Komisja proponuje tylko niezuaoza* 
zmianę te k s tu : ministrowie mają otrzymać głcs * 
Izbach, nie k i e d y  go zażądają,' lecz j a k  c z ę s t ® 
go zażądają,

A rtykuł 4. (Jawność posiedzeń se n a tu , 
sna regulacja regulaminu) nie natrafił nigdzie n* 
opór.

A rtykuł 5. uogólnia prawo opozycji przó®* 
promuigacji ustawy, przysługujące dotychczas tyh>° 
senatowi w skutek senatKonzuitu z dnia 14. mar''* 
1867. Nie należy się obawiać ztąd naruszenia pr1 r 
senatu. Żadne zgromauzenie niema mocy, Pr2®? 
dłuższy przeciąg czasu opierać się naciskowi opi®1 
publicznej. Senat w bardzo rzadkich wypadkach 
tylko zrobi użytek z prawa absolutnego odrzuceni* 
i to wtedy jedynie, jeśli poczuje po swojej strom 
dotkliwy nacisk opinii puDlicznej. Do tego a rty ' 
kułu wniesione są poprawki pp. Bonjean i Sartige®' 
Poprawka p. Bon,eana w głównej części skierow*' 
na ku wybieralności senatu i zrównaniu go z Gi»1 
łem prawodawczem, w ostatnim  względzie znaczy' 
łaby restaurację konstytucji ( Chart*) w roku 1839, 
która komisji nie jesL na rękę; w pierwszym wzgl®' 
dzie komisja uznaia wniosek za niepodobny 4° 
przyjęcia w zasadzie i wytkniętem przeprowadzeniu- 
Dwtd koiporacje, polegające na tych samych poast* ' 
wach i wyposażone równemi atrybucjami, ostate ' 
cznie neutralizowałyby się wzajemnie i tamowałyby 
wszelki ruch. W  św.ecie moralnym jak  i ma.t«1 
rjalnym istnieć musi ustawicznie jakiś motor i j* ' 
kaś ta m a , ta ostatnia rola w dziedzinie politycznej 
jest abstrakcją, jest niepopularną, jednakowoż jes* 
tak niezbędną, że potęga rzeczy koniec końcem wpro­
wadzi ją  wszędzie, gdzie jej pierwotnie nie; dostrze­
żono. Prócz tego system wyborów pi zez radj 
„eneralne da się jbszcze krytykować z innych 
szczególnych przyczyn. —  Jeden departament 
liczy dwa miliony, inny 200.000 mmszk&ńców, * 
mimo to każdy miałby być zastąpiony jeanym do­
natorem! Same zaś wybory w radach jeueralnycb, 
były Dy tylko dla wyborOw w „ename; rady jenu- 
ralne straciłyby przez to zupełnie swój docycucza- 
sowy charakter; nastąpiłby naturalny i gleioki 
przedział miedzy senatorami 3tarymi, mianowany" 
mi przez cesarza a młudymi, wybranymi przez i , -  
dy jeneralne, i tp  Poprawka br. Sartiges przewi­
duje jak jeden paragraf popiawki p Bonjean, wy­
padek różnicy zdać między senatem a (Jiaienr pra- 
wodawczam. Proponuje więc ns ten wypadek 
wspólną obradę obojga Izb, a potem oddzielne gło­
sowanie. To jednakże doprowadziłoby raczej no 
zwleczenia starcia a nie do rozwiązania ; starcie ®a- 
kie zresztą wydarzy sie w tylko bardzo rzadLiCh 
wypadkach. Poprawka p. Boinvillierf! żąda nako­
niec, że mema być konieczną uchwała motywowa­
na, jeśli senat sprzeciwi się promuigacji jarie j u- 
s ta a y . Komisja poleca tę poprawkę, ponieważ mo­
tywa wystąpią każdym razem już z samej rozpra­
wy ; komisja wnosi również, ażeby ustawa w ten 
sposób traktowana, nie mogła być już wniesioną W 
tej samej oesji Ciała prawodawczego.

A rtykuł 6. przyznaje Ciału prawodawczemu 
prawo ustanawiania swego regulaminu i mianowa­
nia swego biura. Poprawka p. B reunier, według 
której wybór prezydenta musiałby być zatwierdza­
ny przez cesarza, nie znalazła uznania komisji.

A rt. 7 (Prawo interpelacji, motywowany po­
rządek dzienny), został przez komisję za porozu­
mieniem się z rządem ograniczony o tyle, że bióra 
mają zdawać sprawę o zleconym im , motywowa­
nym porządku dzieunym przez osobną komisję, po- 
czem GM'! prawodawcze rozstrzyga, Do tego arty­
kułu postawili pp. Sbgiir d’Aguesoau, L a iabu  i 
Huberc-Delisle, wnioski, mniej więcej identycznie, 
żądające przywrócenia adresów. Wnioski te były 
żywo popierane w komisji naci zniesieniom adresu, 
ubolewaiy często obie Izby. Większość komisji je­
dnak nie znalazła usprawi idliwionera to ubolewa­
nie, rozprawr. nad adresem przedłużała się każcy® 
razem bardzo niestosownie, a teraz sta ła  się nadto 
zbyteczną w skutek prawa interpelacji. Owe tu r­
nieje wielkich mówców w kwestjach ogólnej poli­
tyki miałyby bez wątpienia coś pociągającego i 
zastępywały one jednak miejsce interesom prak­
tycznym, o Wiele ważniejszym. Nie braknie zre­
sztą i bez tego sposobności do wielkich popisów 
tego rodzaju.

Co artykułu 8. (Prawo poprawek) wyrażono 
obawę co do zasięgania zdania Rady stanu na 
wypadek, gdyby rząd nie przyjął poprawki. W rze­
czy samej komisja uznaje stosonność tartego za­
sięgania zdania; żąda tylko, ażeby to następowało 
wtedy aopiero, jeśli między rządem a k o m i s j ą  
Izby zachodzi różnica zdań, ponieważ w tym  razi® 
Rada stanu oświadczyć się może bardziej nie­
zawiśle.

Artykułowi 9. (rozdziałowe traktowanie budżetu) 
i artykuł 10. (Badanie przez Izby układów cło- 
wych i pocztowych) z żadnej strony nie oponowano.

Do artykułu 11. wnosi p. Sógiu d’Aguesseań 
a z nim komisja ażeby regulacja stosunków regu­
laminowych obojga Izb miedzy sobą i do rządu, 
przeprowadzaną była dekreten cesarskim, zaś kon­
stytucyjne stusunki ażeby regulował senaikonsult- 
Odpowiada to lepiej kierującym zasadom konsty­
tucji.

Dwa dalsze wnioski musiały być odłożone; je­
den z przyczyn mat«rjalnych, drugi z zasadniczych: 
mianowicie wniosek p. Michel Chevalier, ażeby ja ­
wność posiedzeń senatu zarządzoną była natychmiast 
przez osobny senatkonzdR, i wniosek członka ko­
misji, lagueronniera, ażeby w zmiani° ar tykułu 57- 
konstytucj1 zobowiązać rząd do wybierania merów 
z pośrodka rad municypalnych.

Po  ̂odczytaniu sprawozdania De?iennea, zarzą­
d z i  przewodniczący wydrukowanie takowego, a se­
nat na wniosek Lagueronniera uchwalił podjąć roz- 
prawr nad tern przedłożeniem we czwartek dnia 2. 
września. Do sprawozdania jest przyłączony takż® 
pogląd na nowy podział budżetu w rozdział} ^  
której to form.e ma bvć budżet na p-zyszłośc 
przedkładany Uiału prawodawczemu jaao podstaw* 
odnośnych rozpraw.

Nawet la France zoumiała się nadiem spi*" 
wozdanięm. Pisze ona: Dlaczegóż nie mmliŚnay 
zdania naszego wypowiedzieć jaw nie? Pomyńluy 
śąd o projekcie komisji, któryśmj sobm l  f*2®

skowskiego, przebranego w futro i czapkę lo­
jalną. —

—  Trzymaj sobie dubrodziejaszku, z kim 
chcesz, z Moskalem, albo z djabłem, ale wynoś się 
za drzwi, bo ci wszystkie twoje kości potłukę tak 
drobno, że będziesz mópł zasypywać niemi jak  pia­
skiem. wszystko co napiszesz. No, ruszaj, and sona
Syctim !

Ostatnia, turecka część tej odezwy b y k  tak 
niezrozumiałą dla p. Bogdana, jak  nią musi zostać 
dla wszystkich, nie obeznanych z urzędowym języ­
kiem następców Osmana —  dosyć będzie wiedzieć, 
że pewna dość powszechnie znana niegrzeczna for­
mułka moskiewska jest chrześciańsko-praworła- 
wnym ekwiwalentem tych słów tureckich , zawie­
rających w sobie uader nieprzyzwoitą, a często nie­
możliwą propozycję. Ale jeżeli p. Bogdan nie zro­
zumiał tureczczyzny olbrzymiego Żmudzina, zrozu­
miał tem lepiej jego giestykulację, i w dowód po- 
jętności swojej miał się tak spiesznie ku drzwloui, 
że zapomniał o swojem futrze i o kaszkiecie. Ale 
w drzwiach spotkał się nagle i niespodzranie ze 
skryżowanym bagnetem t z marsową fizjognomią 
Madiara, który krzyknął głośno:

—  Nem szobat! (Nie wolno.)
P. Kołdunowicz cofnął się w głąb kaźm, pro­

testując energicznie przóćtw temu podwójnemu ata­
kowi na nietykalność swojej osoby, lecz Madiar ła­
maną Słowacczyzną i giestami dawał do zrozumie­
nia , że tylko „lengyel-ur“ w niedźwiedziact im  
wyjść z kaźni, i io natychmiast, wszyscy zaś inni 
majii zostać, pod karą zastrzelenia albę zakłucia. 
Chcąc niechcąe, musiał tedy Kwaskowski wyjść z 
więzienia, a N. P. B. K. nietylko musiał zostać na 
jego miejscu, ale nadto m usiał jeszcze położyć się 
*  kącie na pryczy i zachowywać się jaa  najciszej, 
bo W yksztkiłło siedział koło niogo, i łagodnym, 
przeklinającym swoim głosem zachęcał go do spo­
koju i cierpliwości, obiecując w przeciwnym razie 
pociągnąć nieco silniej za koniec węzła, który za­
łożył był na szyję potomkowi nąjznakomitszego 
przyrządziciela kołdunów. Nadeszła tedy noc, klu­
cznik zwiedził celę, i przekonawszy się, iż zawiera 
siedmiu więźniów, zamknął rygle i kłódki a p. 
Bos lar leżał na pryczy, nie jak  tabularnj właści­
ciel Telatyna, ale jak  biały m arzyi „z okolicy P a­
ragwaju*, pozbawiony wszelkiej arystokracji.

 --------------------  (C. d. n.)
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“bili, okazał się nam  bezpodstawnym gdy go wi- 
wydrukowania. Czytając go, niepodobna 

Uia w ° °P «eć się wrażeniu zawodu i ubolewa- 
. *i które niestety, dzieli zapewne ogromua wię- 
Pofe.C publicznej. Wypuszczono sposobność 
j jł& enia oonatn z odrodzenieta konstytucyjnem 
^ r u c h e m , który takowe wywołał. A rtykuł 2., 
r^biast jasno go określić, jeszcze więcej zagma- 

Chcą płynąć przeciw prądowi, skoro jak  to 
w sprawozdaniu, wszelką zmianę roli senatu, 

r®*elkio złączenie go z Ciałem prawodawczam, 
^ 7‘0lką zmianę składu senatu odrzucono. Sprawo- 
^•ffcą  powodowała obawa, i to, jak  nadto sam 

obawa narażenia żywiołów stałości, na któ- 
V0h cesarstwo spoczywa. Z tym samym wstrętem 
J j  innowacji uznaje zatrzymanie obecnego systemu 
q do mianowania merów za nieodzownie potrzebne. 
,zJż takie postępowanie licuje z sytuacją, której 

Pierzym warunkiem jest przekształcenie gmachu 
^stytncyjnego z r. 1852? Czyż ta  droga ma 

powadzić do zachowania senatowi zaufania kraju? 
P^wozdawca uderzył, może mimowiednie, w s tra ­

jk. Tezygnacji, podczas gdy opinia spodziewała się 
Tr^ięku zaufania. G rał rolę jnrysty , podczas gdy 

i,*°łiczności nakazywały mu być mężem stanu."
(, —cza jaskrawiej oczywiście piszą inne dzienniki, 
y^w ozdan ie  Defienna obbjmuje dziewieć szpalt w 

Offioieł.

S !W

•r*«ze zgromadzenie przedwyborcze we 
Lwowie.

W aali ratuszowej mieli się wcsoraj zebrać wyborcy 
celem wyboru komitetu przedwyborczego, ze 150 

*‘ ł°nk6 w zlołonego. Zebrała się natomiast mięszanina lu- 
wyborców i niewyborców. Urządzający zgromadzenie 

zachowali na tyle ścisłości w swem postępowaniu, by 
£*y  wchodzie kontrolować przynajmniej w przybliżeniu, 

Wchodzi do aali. Galer je  obsądziła publiczność mccno 
Szp ikow ana żywiołami, na to tylko jawiąceini sie przy 
łpomadzeiiiach, by hałasować na komendę.

O godzinie '/,5 . zagaił zgromadzenie pan Feliks Pią- 
T°Wnkt przypominając ceł, w jakim sie zebrano i wzywa­

no. w jbotu przewodniczącego, na co proponuje p. Żaka, 
Igo samego, co przewodniczył na zgromadzeniu wyborców 
"ttia 27. czerwca.

Ozwały sią liczno głosy ta  panem Wildom, a D o- 
l o z a ń s k i  Jan  wniósł, by na krzesło pizewodniczącego 
PWołać Wilda.

Na zapytanie Piątkowskiego, kto za Żakiem, wystrze- 
*to w górę'mnóstwo rąk, a ponieważ nie było żadnego 
ulektora, któryby skontrolował, ilu ludzi podniosło obie 

y ° ei dość że wśród zagłuszającej wrzawy tryumfujących 
^% k*cąy wystąpił na trybunę P- Żak i podziękowawszy za 
P°nowoy zaszczyt, jaki go spotkał, powtórzył to samo co 

Piątkowski, i dodał jeszcze: są dwie listy pomiędzy 
Panami, jedna pochodzi od Klubu rezolucjonistów, druga 
*®ś jest nasza, ułożyli ją  m i e s z c z a n i e ,  obywatele i 

lutego zalecam te drugą listę, celem wyboru komitetu 
Przedwyborczego. (Niesłjcbaue uniesiecie, brawa i oklaski z 
M erji i w sali.)

Sekretarz W o l s k i  Ludwik wyraża wdzięczność p. 
Przewodniczącemu za jasne postawienie rzeczy. Powiedział, 

6  jeden spis ułożony jest przez mieszczan lwowskich, dru- 
ł 1 przez komisję klubu rezolucjonistów. Tak je s t , alo p. 
Przewodniczący (jię raszyt objaśnić, ie  komisja klubu rezo-
^jonistów składała się takie z samych mieszczan, obywa­

l i !  lwowskich, a nawet z nikogo inuego składać się nie 
^ g ł a .  P. Wolski prostuje tedy o tyle oświadczenie prze- 

*  f e ta  *> i< m  * * * * * *
afz?«twa aeihoSrałyCżnego, dnign.' zas przez komisję To- 

^rzyatw a rezolucjonistów. L ista ostatnia zaopatrzona jest 
kowiąji, p ie n p ń i om ma iadne- 

*r podpisu,"jest "bezimiennie puszczona. 1 'orownywując obie 
*  listy , postrzegliśmy — mówi p. Wolski — uderzniącą 
Jpdność co do pewnej Ijczby glusew. Obie listy wykazu- 
J  71 osób wspólnie, ja  n. p. mam ten  zaszczyt, być w je- 

Qpj i drugiej. Nie przemawiam tu  jako członek klubu 
*®lolhcj<wustów, ale jako wyborca. W naatem mielcie 
“ snują dwa towarzystwa polityczne, walka pomiędzy niemi 
l®»t nieuchronna, każde z nich agituje w swoim duchu i 
^ u s i agitować, agitacja taka jest godziwą w każdem pań- 
l wie konslytucyjttem j n je  ma n j c złego w tej walce, 

len  uczciwy człowiek nie powinien jej Bią obawiać. Jeśli 
dno stowarzyszenie będzie ^borcA w  razgnow ać, drugie 
ś  wadą ich oblewać, to cóż d ę  stawin ? (Ho l  żelaza wy* 

bbi sią Btal! (brawa) Walka więc \a k a  mnie wcifle nte 
Przestrasza, i owszem jest pożądaną u bo w niej wyrobi się 
pkwdziwa opinia publiczna, której wytworzenie jes t w 

*ju naszym nader potrzebne. Oba towarzystwa w dzi- 
J^jszyin razie mają jeden cel, t. j. aby wybory wypadły 

°l»kie, a nie rządowe (brawa), i jestem tego przekonania, 
oba towarzystwa razem pójsc muszą, gdyż inaczej zwy- 

:i$ y  zbity zastęp wrogów naszych (brawa). Co do mnie 
przedwczoraj już starałem się utorować tę zgodę, mówiąc, 
. starszy brat — Towarzystwo demokratyczne — wystąpił 
M  w połe, i jeśli tam pomiędzy niem i nami przyjdzie dó 
''W cia, to z tego, jak i z każdego starcia wywiąże się cie­
pło, __ jsgji przyjdzie do nieporozumień, to z tego wywią- 

J się porozumienie. Walka taka — powtarzam jest nie­
uchronną, i może potrwać aż do przedednia wyborów. Wal- 

* taka jeet na miejscu, zwłaszcza jeźli się wytoczy o oso- 
**tości postów, ale walka o skład komitetu przedwybor- 

o tych 70 kilku, którzy są w spisie rezolucjonistów, 
* których nie ma w spisie Tow. demokr., groziłaby wielkie- 
' ‘i niebezpieczeństwami. Zważmy co ryzykujemy, inaugurując 
*góry kłótnię — o to , że ten kompromis, który w dalszym 

•U rzeczy będzie koniecznością, stanie się niemożebnem 
" ‘U obustronnego rozdrażnienie. Po tej pierwszej walce de  

Uo caprinn, po tej walce o wiatr — powiedział, mogą do­
piero nastąpić prawdziwa kłótnie. Żałować muszę, że te 

*ife listy stają się th tó j kością niezgody, z której tylko 
Wrogowie nasi cieszyć się będą. Możeby kto postawił wnio- 

’*®̂> aby połączyć obie i utworzyć komitet z członków 2 2 0 , 
uoeiaż przeciwko temu mówiłaby tradycja tutejsza, zawsze 

H°*iem wybierano komitaty przedwyborcze ze 150 człon- 
- °w. Zresztą wypadałoby po trzez’wemu zważyć, ce lepiej, 
Cły poświęcić tych, który się nie znzjdąją w liście towa- 
**J*twa demokratycznego, czy tych, cć się nie znajdują na 

*ci« klubn resolucjonistów. Przystępuję chłodno i trzeźwo 
rozważenia, która listu więcej odpowiada do czynu sto­

jak o m ?  Otóż w tej mierne komisja klubu rezolucjonistów 
! °w  więcsj czasu, może więcej mateęjałn m iała do zasta­

wienia się i wybierania kandydatów, bo lista jej rzeczy- 
*'ś' 1 wydaje się kompletniej sią, bzriziei cechę pow- 

**Wmości mającą, podczas gdy lista towarzystwa demo­

kratycznego — być może że przypadkowo i nie umyślnie 
pominęła nazwiska kilku wpływowych izraelitów, których 
współudział dla nas byłby nader ważnym w walce wy­
borczej, która dojdzie do bardzo znaczuych rozmiarów. Są 
to bardzo wybitne osobistości, np. dr. filozofii Mansch, wice­
prezes Towarzystwa Szomer Israel, adw. Leon Rappaport, p. 
Salomon Rosenzweig, dr. Herm, Witz i inni. Powtarzam, jest 
to usterek niewielki, przypadkowy, jednakże komisja Klubu 
rezolucjonistów nie popadła w niego, i owszem starara się 
skupić wszystkie żywioły pożyteczne, nie pogardzając choć­
by najbardziej oddalouemi. Dalej lista Towarzystwa de­
mokratycznego pomija księży proboszczów, którzy już ze 
stanowitka swego mogą bardzo wielki wpływ wywierać na 
wyborców. Proboszczów tych jest pięciu, i poprzednie ko­
misje przedwyborcze zawsze brały wzgląd na icli wpływo- 
wość, jako to t kfl. M. Formanjusza, proboszcza, ks. Haus- 
mana Jana, ks. Kuczkowskiego, proboszcza, ks. laonaster- 
skiego, proboszcza i ks. Pertaka, proboszcza. Eładę nacisk 
na to słowo : „proboszcza", bo jako tacy, mają wielki wpływ 
na swoich parafian, mogą się bardzo przeważnie przyczynić 
do naszego zwycięztwa i byłoby zatem grzechem pominąć 
ich przy składzie komitetu. Otóż to druga chyba listy 
Towarzystwa demokratycznego, przypadkowa może, uieu- 
umyślna, ale zdaniem mojein ważna. Co się tyczy innych 
panów wyborców, umieszczonych na liście Towarzystwa de­
mokratycznego, a nie znajdujących się na liście Klubu re- 
zolncjonistów, to  ich na równi stawiam pod względem za­
cności i charakteru niepodległego z tymi, co się znajdują 
aa liścia KJnbu rezolucjonistów, ale dla pominięcia wielu 
w pi, -  w, . -inuliu w, ndzćeż proboszczów, sądzę, że na­
leżałoby zważyć na serjo, czy nie lepiej przyjąć listę KLnbu 
rezolucjonistów

Czynią jej w rzut, że nie ina na niej Franciszka Smol­
ki, prezesa Towarzystwa demokratycznego. Nie należałem 
do składu komisji Klubu rezolucjonistów, ale stojąc na u- 
boczu, oświadczałem się za tern, aby umieścić nazwisko p. 
Fr. Smolki. Jeżeli tego nie uczyniono, to nie dla moty­
wów pewnej stronniczości, jak to się przekonać można z 
tego, że lista Klubu rezolucjonistów zawiera redaktora 
Dziennika Lwowskiego, podczas kiedy komisja Tow. demo­
kratycznego nawet na tyle nie m iała bezstronności, żeby 
nie wyłączać ze spisu swego p. Dobrzańskiego, redaktora 
Gazety, rozpowszechnionej daleko więcej we Lwowie. Otóż 
nie dla stronniczości, ale dla innej przyczyny pominięto p. 
Fr. Smolkę, raz że nigdy w żadnym nie zasiadał komite­
cie przeawyborczym, a powtóre, właściwie zasiadać nie mo­
że, gdyż będąc właścicielem dóbr ziemskich, jest wyborcą 
w kurji większych posiadłości, i nie może w innych głoso­
wać kurjach j wedle ustawy nie byłby nawet we Lwowie 
do głosu przypuszczonym .. Takiemi się kierując pobudka­
mi, komisja opuściła nazwisko p. Smolki wbrew mojej ra­
dzie osobistej; byłem zaś za umieszczeniem dlatego, cho­
ciaż zwyczaj mówił za wyklnczeniem, ponieważ dla komi­
tetów nie ma paragrafów, i nakazywała to wybitność oso­
bistości. Komisja Klubu rezolucjanistów inaczej sobie po­
stąpiła wprawdzie, ale, panowie, czyż się godzi o to wszczy­
nać walkę zaraz z góry?

Sądzę, że każdy dobro sprawy miłujący powinien to 
mieć na uwadze, bo gdyby z dzisiejszej naszej rozterki mia­
ło przyjść do zerwania zgrom adzenia; do zuiweczenia tak 
bardzo potrzebnej harmonii, to z tego korzyść wypadłaby 
dla wrogów naszej ojczyzny! (brawa). Stawiam przeto wnio­
sek, aby listę komisji klubu rezolucjonistów przyjąć en lloc, 
z tą  jedynie zmianą, aby moje nazwisko zostało z niej 
wykreślone, a natom iast położone nazwisko p. Fr. Smolki, 
w interesie zgody wz ijomnej. (B raw a, oklaski i dzikie o- 
krzyki n ie ! me !)

A l e k s a n d r o w i c z ,  członek Towarz. demokraty­
cznego występuje na trybunę, i odpowiada sucho , że skoro 
wedle włożonego przyznania p. Wolskiego listy mało co 
się różnią między sobą, przeto należy przyjąć tę  listę przez 
mieszczan lwowskich ułożoną. (Dr W olski: przez których 
mieszczan, czy przez mieszczan członków Tow. demokraty­
cznego, czy przez mieszczan członków Klubu ręzolucjoni- 
stów? Wrzawa. — A l e k s a n d r o w i c z :  Ja  nazywam 
ę o ię m u u a a i oueuciw i, i tęj u «  pop iera j
i wzy^atn panów, aby przyjąć pierwszą!) 1

P i ą t k o w s k i  Feliks (z trybuny). Lista nasza nie 
była jeszcze ułożoną przez Towarzystwo demokratyczne, 
kiedy ją ułożyli mieszczanie obywatele tutejsi, wszak była 
odezwa podpisana, mnszę tedy odeprzeć zarzut, jakoby To­
warzystwo ćteiuukntyczne narzucało jaką listę swoją. (Wol­
ski : ja  tego nie powiedziałem,) Jeżeli chodzi o osobistości, 
to nietylko o jednego dr. Smolkę; drugi zarzut, iż m a ł o  
izraelitów przyjmujemy. (W olski: ja  nie mówiłem : mało, 
lecz wpływowych) jest nienaosadniony, bo z góry muszę 
wyznać, tż nie znam izreelitów, tylko obywateli. (Zagłusza­
jąca wrzawa.) Jeszcze jeden zarzut, iż pominęliśmy księży 
proboszczów, których w pjyy mafo nam być pożytecznym; 
ja myślę, ł® każdy donny obywatel nietylko wtedy popiera 
sprawę, kiedy jest na liście komitetu, ale wszędzie i zawsze 
(a tf i wtedy, kiedy mu mówić ani głosować nie woiao ?). 
Wnoszę tedy, aby nie przyjmować żadnych list, ani nic en 
Mae, lecz niech każdy głosuje jako wolny obyw atel! (B ra­
wa. oklaski).

Dr. H o f m a n  Kornel prosi paua Piątkowskiego o 
wyjawienie nazwisk tych mieszczan obywateli, którzy listę 
ową układali; jeżeli są ludźmi rzeczywiście zaufania po­
wszechnego, to przystaniemy, ale skoro lista jest bezimien­
ną, to nie możnaby na nią głosować, bo nie każdy zna 
wszystkich tam umieszczonych, i m u s i! zawsze oglądać się 
*m jakąś gwarancję.

W o 1 s k i Ludwik uzupełnia tę interpelację zapyta­
niem, czy mianowicie pp. Żółkiewski, Klein i Jasiński Ale­
ksander należeli do układu listy (obywatel Żółkiewski jeet 
członkiem Klubu rezolucjonistów, i wraz z oboma wspo­
mnianymi panami wcale nie byli wzywani do komisji, a p. 
Piątkowski insynuuje, że należeli tam, bo są współpodpisa- 
ni na odezwie, zwołującej zgromadzenie przed wyborców).

P i ą t k o w s k i  odpowiada, że ktoś w każdej rzeczy 
musi wziąć początek, a lista dlatego jest bez podpisu, po­
nieważ ma Lłnżyć za podstawę dowolną głosowania. (Huk 
z gelśrji — Dhosy: Dziękujemy, dziękujemy I Nie chce si/>
przyznać!).

W o l s k i  Ile na moje pytanie Szanowny obywatel 
nie odpowiedział < (Wrzask z galerii i  z 'pod  g a le rjr: Nie 
trzeba, nie trzeba!).

D o b r z a ń s k i  Jan : Miejmy zaważę przed oczyma cśl 
główny, a wtedy nie zapomniemy, że z małych zarzewi kłó­
tnia może wyniknąć, k tó ra  zaszkodzi całej sprawie. P. Wol­
ski słusznie na to wskazał, ale w konkluzji zmienił. J*  
przeto byłbym za sby °hie listy zlać razem, przezco 
skład komitetu byłby 220 członków, co nie jes t wcale zby­
teczna, bo mając praktykę z poprzednich wyborów (od roku 
1861 począwszy, nigdy nie zbiera się komplet, i  zaledwie 
połowa bjrwa na posiedzeniach). Nawet 300 do komitdtn nie 
byłoby za wiele.

G r o m a n  dla uniknięcia walki oświadcza się, choć 
nieupoważniony, za składem komitetu i  200 człoków.

J a s i ń s k i  Aleks, (notarjusz) ; Mijamy się z celem. 
Wdaliśmy się w osoDistości niepotrzebnie, bo jeśliby c nie 
szło, to na 70.000 mieszkańców Lwowa pokazałoby się, że 
jedna i druga lista bardzo wielu godnych umieszczeuia po­
minęła. Sprzeciwiam się wuioskowi p. Dobrzańskiego wzglę­
dom zlewania oku list, bo powiedzianoby, że narzucamy 
komuś skład kom itetu; wszak każdy może sobie albo w je- 
duej albo w drugiej liście przekreślić nazwiska, a kto pisał 
listę, to zupełnie obojętne; zebraliśmy się na tó, żehy wy­
brać komitet przedwyborczy ze 150 członków, więc ja  je­
stem za tein, aby przystąpić do wyboru komitetu ze 150 
członków. (Okrutne brawa, oklaski, krzyk : w ołanie: Za­
mknąć dyskusję !)

Pizewodniczący zamyka dyskusję , dając jeszcze glos 
p. Dobrzańskiemu, który się przedtem zgłosił.

D o b r z a ń s k i  Jan tłumaczy, iż wniosek swój zrobił 
nie dla wyboru komitetu przedwyborczego, ale dlatego, aby 
połączyć oba stronnictwa, bo mamy bardzo silnych i nie­
bezpiecznych nieprzyjaciół, którzy z zwartej falandze, jak 
jeden mąż głosować będą przeciwko nam w duchu rządo­
wym. Chodzi więc o to tylko, aby zaraz z góry zgodnie 
działać. Mówca wzywa tedy, aby przyjąć jego wniosek, 
zmodyfikowany tak, żeby komitet przedwyborczy składał 
się ze 2 2 0  członków, a nawet trudności głosowania dwoma 
listami od razu nie ina, bo skoro przy wyborze względna 
większość wystarcza, przeto przy składzie 2 2 0  członków, 
członkowie obu list muszą wejść do komitetu, choć jeden 
z wyborców odda listę Towarz. demokratycznego, a drugi 
listę klubu rezolucjonistów. (Brawo).

Po zamknięciu dyskusji oświadcza przewodniczący p. 
Ż a k :  zdaje mi się, iż muszę wniosek pp. Dobrzańskiego i 
Wolskiego poddać pod głosowanie. Kto za nim niech rę­
kę podniesie! (W rzawa; ręce się podnoszą; okrzyki wście­
kłe : mniejszość, mniejszość! — większość , większość! Se 
kretarz Wolski uprasza głosujących, by wytrwali w trzy­
maniu rąk, liczy głośno i naliczył 1 1 0  głosów za wnioskiem. 
Kontrapróba wykazuje to samo, bo oczywistą mniejszość 
przeciwko wnioskowi; hałas ponawia sią straszliwy ; słychać 
głosy : mnóstwo niewyborców w sali, wydalić ic h !)

Przewodniczący Ż a k po długiem dzwonieniu dorwaw­
szy się głosu, ptosi niewyborców aby się wydalili ze sali. 
Zaczyna się ruch jakiś; jeden glos: A pocożeście nas za 
prosilt, a teraz wyganiacie! Wśród niesłychanego hałasu i 
zamieszania, słychać głos Piątkowskiego; Niech każdy gło­
suje, jak chce, czy na 150 czy na 220. Głosy nie m ożna! 
nie można! Niewyborców wydalić! tak nie możemy głosować! 
Wolski blaga na miłość Boga o cokolwiek porządku w po­
siedzeniu (bo prezydującego wcale nie słychać ani wi­
dać, tylko dzwonek jego sygnuje ciągle nakształt loretań­
skiego, ale bez żadnego skutku) i wola w rozpaczy: Pano­
wie ! bójcie się Boga, jeżeli w takim  przedmiocie niezgoda 
pomiędzy nami, to czyż możemy marzyć o przyszłości oj­
czyzny !

N a chwilę zdawało się, że słowa te odniosły skn- 
tek pożądany, z galerji bowiem i ze sali uderzył je ­
dnogłośnie okrzyk: brawo, niech żyje ojczyzna, niech 
żyje W olski, w iw at! Wtem zakręciło się coś wirem 
około trybuny referenckiej na środku, i usłyszano naraz 
donośuy g lo s : Panowie, ja  nie jestem  wyborcą, ale
pozwólcie mi m ów ić! Dalej już nie było nic słychać; 
sam mówca, p. Tadeusz Romano wicz, nie słyszał co 
mówił, bo go zagłuszono. Niema prawa mówić, nie­
m a g ło s u ; panie Żaak, jak  przewodniczysz ? dozwa­
lasz galerji mięszać się do obrad ? Słowem zgrom a­
dzenie przestało być zgromadzeniem, a stało się w rza­
skliwą ulicą; przed glosom przewodniczacegu nik t re­
spektu nie m iał, i hałasował sobie samop&s.

W o l s k i  załamując rę c e : Oto dzienniki cen­
tralistyczne będą się cieszyć !

Nareszcie uciszyło się cokolwiek. Przewodniczący we­
zwał zwolenników wniosku Dobrzańskiego, aby przeszli na 
lewą stronę w głąb sali. Nim to uskuteczniono, wrzało 
wszystko (Ulej i dla obecności niewyborców nie można 
było przyjść do ładu. Łącznym Hsitowaniom wielu udato 
się zrobić wniosek o imienne głosowanie, aby każdy z wy- 
M t r  przystąpił do. trybuny i wymieniwszy nazwisko, zło­
żył wotnra Swoje.

W niosku tego jednak prezydujący wbrew wszel­
kim regułom  parlam entarnym  nie uwzględnił , nato­
m iast, skoro hałas się zmniejszył, uzwał s i ę :

„Panowie, nie życzę sobie, aby nasi wrogowie 
sobie z  nas wzór b ra l i! (Śmiech komeryczuy ; g lo sy : 
i owszem niech sobie biorą!)

Powtórne wezwanie o separację głosujących m ia­
ło teu sam skutek. Dopiero za trzecim razem  utwo­
rzy ł się rodzaj nliczki pomiędzy stron ic tw ara i, i w te­
dy p. przewodniczący tak zadecydow ał:

„ I  na tej stronie i na tej stronie widzę wielu 
niewyborców, ale ta  (prawa) strona zdaje mi się li­
czniejszą, wniosek tedy p. Dobrzańskiego upadł."

Ogólna indygnacja pomiędzy wyborcami nastała, 
i gdy nagle rozległ się g lo s : Drzwi zamknąć ! myślał 
niejeden, ie  przyjdzie do kroków nieprzyjacielskich.

Skończyło się na tem, ie  prezydujący wreszcie 
mianował 9 skrutatorów , którzy m .eli stanąć przy 
drzwiach , i kontrolując wyborców, odbierać od nich 
karty z głosami. Skrutatorowie nie uczynili tego do­
k ładnie, i odbierano kartk i przy w szystkich drzwiach. 
Kilku swiętojnrców zacierało ręce na widok wykonują­
cych się w ten  sposób zasad wolności, równości i b ra ­
terstwa.

Koniec o godzinie 6. Rezultat głosowania poda­
jemy powyżej.

K r o n i k a .

— fiw ia z d k a  C ie sz y ń s k a  ogłasza następującą ode­
zwę: „Bracia ! Mimo deszczu i szkaradnej niepogody, nawie­
dziliście nas Szlązaków. — Sercem przepelniouem radością 
dzięknjemy najprzód wam włościanie galicyjscy i mieszkań­
cy grodu królów polskich, dzielni Krakowiacy wszystkich 
stanów, i wam członkowie stowarzyszenia Postępu. Prochy 
na Wawelu spoczywających poruszyły się, a duchy ich Bo­
ga chwaliły, widząc znów jednoczących się synów polskich 
dzielnic. Dzięki w am : piewco o Ziemi nasiej Wincenty Po­
lu, i wymowny obrońco swobód narodowych, szląski obywa­
telu Smolko, żeście nas braterskiera słowem pokrzepili. Dzię­
ki sąsiedzi z Morawskiej ziemi, żeście do nas jako życzli­
wi bracia przybyli. Dzięki wara wszystkim, którzy z dale­
kich stron przysłaliście swe gorące życzenia nam w Sibicy 
zebranym. Serca nasze od pamiętnego dnia Sibickiego sil­
niej biją, bo czujemy, że nasze sieroctwo się skończyło, żł 
walcząc na kresach, jesteśmy przednią strażą Galiąjan, Po- 
znańczyków, Koroniarzy, Litwinów i Rusinów, owych ryce­
rzy wielkiej sprawy wolności religijnej i narodowej, dwóch 
przewodnich myśli, które stworzyły unję, które są węgiel­
nym kamieniem Polski. Dzięki wam raz jeszcze; przyci­

skamy was w duchu do piersi naszych i w ołam y  Bracia 
do zobaczeni? ! Sslq:aey.‘

(Pp. Pol i Smolka wystosowali listy do Szlązaków z po­
wodu mityngu Sibickiego.)

— W  sp r a w ie  rod zin y  S y ro k o m li. Pod takim ty ­
tułem  Mtówka, która pierwsza podniosła sprawę biednych 
sierot pozostałych po Syrokomli, umieszcza w ostatnim nu­
merze artykuł, w którym zdaje sprawę z pieniędzy na jej 
ręce nadesłanych dla rodziny litewskiego wieszcza i z upo­
ważnienia rodziny składa podziękowanie tym  wszystkim, co 
się przyłożyli do zebraniania ofiar. Pod koniec tego ar­
tykułu wyczytujemy :

„Pani Kondracowiczowa w chęci zastąpienia kapitału 
przedsiębiorstwem, przynoszącem stały  dochód, zapytuje nas 
o radę. Chce ona zrobić nową edycję obrazków, które wy­
szły niegdyś w Album Wilczyńskiego w Wilnie, z prześli- 
cznerai modlitewka.ni Wł. Syrokomli których rozprzedał, 
stanowiłaby stały  uiejako dochód, któryby dozwolił dzie­
ciom pokończyć szkoły a jej na starsze la ta , gdy z 
pracy nie będzie mogła żyć, dał utrzymanie.

„Owoż my ze swojej strony zwracamy się z prośbą do 
ludzi fachowych o objaśnienie nas w tej mierze, szczegól­
niej zwracamy się do panów artystów, którzyby chcieli nas 
w tej mierze poinformować lub przyjść z pomocą. Wszakte 
zastrzegamy się, iż ray sami nic robić nie będziemy, ale 
tylko chcemy i nadal pośredniczyć w tej sprawie.*

— N ow a gran .a tyk a  polaka. Ksiądz Malinowski z
Poznańskiego, wydal „Porównawczą gramatykę języka pol­
skiego ze stanowiska lingwistyki porównawczej.* W dziele 
tem proponuje autor mnóstwe innowacyj ww pisowni pol­
skiej, między iunemi zaprowadzenie pochylonego d, osobnych 
znaków na ozuaczenie brzm ień: ń, i, ć, a ,  dx, di, di, pi, bi, 
fi. wi, gi i nakoniec znaku odpowiadającego słowiańskiej li­
terze jor, a to w rym celu, by słowo pod-robić można od 
różnić od po-dróbić. Pierwsze ł  tych słów pisałoby się te ­
dy : „pod 8  robić*. W ogóle abecadło polskie liczyłoby 47 
różnych znaków i pod względem bogactwa ustępowałoby 
tylko chińskiemu.

Ostatnie wiadomości.
Z Krakowa otrzymała N. fr. P ru te  te leg ram , 

że przełożona klasztoru karmel i tek i zastępująca 
ją  podprzełożona, na mocy nchwały sądowej, zosta­
ły  wypuszczone na wolną stopę w sobotę o godzi­
nie 12. w południe. Fod eskortą wojskową odsta­
wiono je do klasztoru.

Koresponcient warszawski do Wanderera za­
znacza, że urzędowe dzienikarstwo moskiewskie za 
przykładem Dziennika Warszawskiego zaostrzyło 
mocno ton w traktowaniu stosunków galicyjskich, 
i w ogóle anstrjacko-węgierskich.

Donosiliśmy według dzienników wiedeńskich, 
że przy wyborach do powiatowych Rad szkolnych 
w Czechach, nauczyciele czescy z małemi wyjątka­
mi wzięli udział w tych wyborach.

Telegram z Prag: z d. 28. b. m. wyjaśnia naiL 
powody tego udziału nanczycieli Czechow w wybo­
rach do hasnerowskich Rad szkolnych: oto wyto- 
czouo bardzo surowe śledztwo dyscyplinarne prze­
ciw wszystkim nauczycielom, którzy byli przeciw 
tym wyborom !

Z Pragi donoszą, że na uroczystość hussową 
zapowiedziało swój przyjazd wielu Moskali.

W  Tagespost ogłosił ksiądz Rajmund Heinzel 
list otwarty do biskupa Rudigera, w którym  wy­
licza wszystkie prześladowania , jakich doznał ze 
strony władz duchownych i oświadcza, że występu­
je z kościoła katolickiego.

Journal Officicl z d. 28. b. m. donosi: „Wczo­
raj wieczór stała renta 72. Pogłoski szerzone
0 niebezpiecznym stanie zdrowia cesarza, są fałszy­
we. Cierpienia reumatyczne ustępują. Przeciw roz- 
siewaczom tych alarmujących pogłosek wytoczono 
śledztwo.*

Z Paryża donosi telegram z dnia 28. bm., że 
cesarzowi (Napoleonowi polepsza się zdrowie. Te­
goż dnia odbył cesarz przechadzkę w parku St. 
Cloud i przewodniczył potem radzie ministrów.

Jenerał P rim  przybył do Paryża dnia 27. 
b. m.

Telegramy „Gr&zety Narodowej.*
W ie d e ń  d n ia  2 9 . s i e r p n i a .  Delega­

cja zgodziła się co do punktów spornych , z 
wyjątkiem sprawy Lloyda i monitorów na 
Dunaju. Jutro odbędą obie delegacje wspól- 
ue posiedzenie i głosowanie.

B e r n o  d n ia  2 9 . s i e r p n ia .  Podwój­
na uroczystość — lOOletnia pamiątka wyora- 
uia kilku skib na polach pod Sławikowicami,
1 otw arcie kolei morawsko-szlązkiej — odby­
ła się w Sławikowicach poważnie, przy udziale 
20.000cznej ludności, przeważnie słowiań­
skiej.

K n r s a  i  d n ia  2 § . s i e r p n i a  1 8 6 9 ,
godz. 6. min. 15 popołudniu.

W irdeń . Renta austrjacka 61.—. Akcje kredyto­
we 291.25. Akcje banka s aglo - austriackiego 382.—. 
Bank obrotowy 136.—. Akoje Karola Ludwika 262.75. 
Kolej południowa 263.75. Franko-austr. 124.—. Akcje gaL 
banku hyp. — . Akcje oankn Czerniow. 211.—. Akcje 
banku budowniczego 731',. Kolej Elżbiety 197. - .  Losy 
1860 r. 97.—. Napoleondor 9.80. Banku wekslow. —.—. 
Banku jenerała. —.—. Usposobienie sta łe .

P a ry ż . Renta 3 /„ 72.30. Lombardy 550. Amerykań­
skie obligacji 94 '/,.

B erlin . Moskiewska banknoty 76'/,. Akcje kredyto- 
we 123’V Lombardy i48. Galicyjska kolej 113'/i. Rumuń­
ska 74'/,. Kolei państwowa 224'/,. Na Wiedeń 82W  Uapo- 
osbienie więcej uspokojone.

W ro c ła w . Pszenica 9 u  z,yto 64. Owiw 39. Rzepak 
252. Olej rzepakowy —.

Ś w ie c i*  Pszenica

Pociągi kolejowe na głównym dworcu
K a r o l a  L u d w i k a .  (Podmg zegara lwowskiego.)

O d c h o d z ą  ze Lwowa do Krakowa o g. 5 m. 41 rano.
„ r o „ 5 „  16 wieczór,

do Czermowiec o ,  10 „ 4 9  rano.
* » » o „ 9 „ 48 wieczór.
„ „ do Bród. i Złoc. o „ 11 „ 9 rano.
« » , » o „ 1 0  „ 8  wieczór.

P rz y c h o d z ą  z Krakowa do Lwowa o „ 10 „ 9 rano.

z Czerniowiec 

z Brodow i Złoc.

„ o „ 9 „ 28 wieczór
o „ 5 „ 2 1  rano.
o „ 4 „ 36 wieczór.

5 , 4  rano
4 „ 16 więcóór.



GAZETA NARODOWA z dnia 30. Sierpnia 1869.

Sprostowanie.
w planie nauk

Instytutu Walentyny Horszkiewiczowej
ogłoszonym w nr. 221 Garety Narodotcnj z dnia 
28 sierpnia b. r. opuszczono następujące przed­
mioty w Instytucie pomienionym w ykf*dfie

J i • rYAj.  D to+ A ria  P o l -im u  J r  w * • p  i
„Ge ometrja. Historja powszechna. H istorja ro i- 
ski. Geografia powszechna. Geograna itaroży- 

Polaki co ninieiszem uzupełń'tnej niniejszem uzupełnia »iQ

Wsaystkie

KSIĄŻKI SZKOLNE
do nabycia 2 * 8 6  i —3

J. SULIKOW SKIEGO
w e  L w o w i e  i b t a n i s ł n w o w ie .

Operację zębów  be* naj­
m niejszego bola

w y k o n y w a  p o d p i s a n y  w e d łu g  najnow sze­
go sposebn, to jest 7.n u ż y e ie .n  i.ader 
przyjem nie skutkującego g a z u  t le n ­
k ie m  a z d lu  lu b  g a z e m  u p o je n ia  
(L ust-oder Lachgas) zwanego, używ ane­
go przez najsławniejszych lekarzy Ame­
r y k i .  Anglii, Francji i  Niemiec z  najlep- 
azym skutkiem i zadowoleniem pacjentów.

Tenże sporządza również w szelkie 
gatunki sztucznych zębów i szczęk na 
podkładach kauczukow ych, złotych i pla­
tynowych, niemniej w ykonyw a plom bo­
wania: zlotem , p latyną, rozm aitem i a- 
malgamami, cementem, tudzież masą 
dr, L ip o ld u  najzupełniej i bez bola.

Józ. Z .  Ujhelyi, dentysta
Plao H alicki. Nr. 1 , naprzeciw kawiar­

ni MUllera, na I. piętrze.
Dla ubogich bezpłatnie. 2657 3-3 

Godzina ordynacji od 8  do 9 rano.

OGŁOSZENIE LICYTACJI.
Filia c. k. uprz. Banku dla obrotu ogólnego

L w o w i e

podaje do wiadomości, iż wszystkie u niej z końcem  
31. lipca b. r. zapadłe zastawy, to j e s t :

k o s z t o w n o ś c i ,  między któremi większa ilość zegarków zło­
tych męzkich i damskich, i in r ie  tOwćiTy 

w  dniach 1. i 2. w rześn ia  b. r. w lokalu tegoż Towa­
rzystwa, przy ulicy Długiej nr. 3 9 , w drodze publicznej licytacji 
za gotową zapłatę sprzedawane będą._________________  2755 3-3

Ogłoszenie!
Adm inistracja Fundacji lir. .Skarbka sprze­
daje w rew irze iłowskim , w dziale „Toka- 
rów “ 1 0 0 0  sągów 8 ’ bukowych łupanych, 
a w dziale „nad Boryniczami* 500 sągów 
8 ’ bukowych łapanych.

Oferty pisemne, należycie opieczętow a­
ne, a oaohnam dołączeniem  2 0 */. w gotów ­
ce od, ofiarowanej kw oty  jako  w adjom , m a­
ją  by<S wniesione do Adm inistracji cen tra l­
nej Z ak łada br, Skarbka we Lwowie najda­
lej do 10. w rześnia 1089, i powinno zaw ie­
rać  w aobig o»wftoczenie. I ł  kupujący obo­
w iązuje się zapłacić połow ą na le ły to ic i w 
8  dat po przyjęciu oferty , drugą połow ę 
s a l  n a  dnia i .  listopada 1869. T erm in do 
wywozn zaknpiouyaa sągów z las a, w yzna­
cza aię po (tiień 1 . sierpnia 1870 r. 

L w ó w ^ n i a ^ L j i e r p n ^ l 8 6 9 .

Pragska Akademia handlowa.
Przyszły  rok szkolny zaczyna się dnia 

1. października bież. r. Stanowcze z a p is y  
nastąpią już od dnia 20. września u niżej 
podpisanej dyrekcji, w której również szcze­
gółow e p ro s p e k tn  otrzym ać można.

Absolwowani nczniowie m ają prawo do 
jednorocznej ochotniczej służby wojskowej.

P ra g a ,  d n ia" !, sierpnia 18(19.
Z  polecenia Rady zaw iadow czej. 

1673 7-7 D yrektor: K arw i A re n  z.

R E C E P T f
na 2731 3—3

Sznajdrowski maść
posiadają wyłącznie spadkobiercy 

po ś . p. D. Sznajdrowej. 
Żadna apteka zamiejscowa 

ani też we Lwowie, a zatem ani 
apteka P. Mikolasza nifiotray- 
inala od nas upoważnie­
nia do sprzedawania tejże maści.

Spadkobleroy 
po ś. p. U. Sznajdrowej.

27483-3

Wodę Aiiaterynową do nsł
sprzedaje zam iaat po 1 złr. 43 ct. ty lk o  po 
2409 4 , 0  ct. w. a. — i 41—1

A L G O F O N ,
wypróbowany środek do ryebłeg* uśm ie- 
rzaaia bolu z ę b ó w ,  flakonik po O O  ct., 

a p te k o  w e  L w o w ie  p o d  S re b r n y m  o r ­
te m  Z Y G M U N T A  a i /C K E H A

* wymieUfoB̂
poniżą] choroby. Podług instrukcji s łyn n ego  jedm«go

n a p a lc e  l& 4 o U  
drut«D  efcitro

■ » . i ) H o j a  r k t .n r  u  « j'it*w o4n j Ik«t«a oebra 
OMjacy ■ tocząc* w i i .u f e  bola g o iccow e, jreuiMtJczne, 
— ZW»W«, JrSM c i io tA ó w ,  b cl ą tu b y  ilp . T  Ickarie 
■JlM oj, dmiobI* t j e h  B ią tic ien l, L iór . koaztuja po 
W cn t. aztuka.

S z k ł a  p o w i ę l c a z ś j e e i  r s z m a  Su cnt 
O a le k o w ld y  m ilo w e  

na od ległość 1 m ili zlr. —.50 
.  „ półtorej miii złr. —.30
.  „ i  m il złr. 1.50

N ie J.O uwlei*zeul&, ale przecież prawda,
i9 następując* broń patentowana sprzedaje się  po cenach Uj notowanych.

E l e g a n c k i  ( e r c e  r o i  z gwintowana lufa* w 
form acie Jtteszonk wyni tylko zlr 1.30, 2, 3.

W l e p s z y m  i w i ę k s z y m  k a l i b r z e  z lufą 
ilam asceoow ą i odlewką na kule zlr. 2.20, 3, 4.50.

B a r d z o  ł a d n y ,  cyzelow any złr- 2.75, 3 20, 4, 5.
E l e g a n c k i  d w u r o r k o w y  t e r c e r o l  d a m ­

s k i  w form acie m iniaturow ym  zlr. 2.90, 3.-50, 4.
T e r c e r o l  d w u r o r k o w y  r rurkami da m ai ce- 

nowanem i m ocnego kalibru itr. 3.80, 4-50, 0.
B a r d z o  d o b r y  z d ług. luf. złr . 4.20, -5.80, 6.50.
P a t e n t o w a n y  r e w o l w e r  N a p o l e o ń s k i  na 

6 strzałuw bez kurka, odtylcow y system  L afaucheui, 
elegancko zrobiony, strzela na 100 kroków uiezawoduie 
I kosztuje tylko z łr . 10, 15, 18.

T a k i e ż  s a m e j e s z o z e  p i ę k n i e j s z e  i w i ę ­
k s z e g o  k a l i b r u  złr. 20, 22, 24, 26-

P o k r o w o *  n a r e  w o l  w e r y  1 u b  l e r c e r o  1 e 
z praw dziw ej m oskiew skiej skóry juchtow ej z rzem ie­
niem  do opasyw ani^  złr. 1.0#, L&0, 2.

N a b o i  
w eini zlr. 1.80, 2,20, 3.

d o  r e w o l w e r ó w  z kulami stoźk o-

8-50A n g i e l s k i e  s t r z e l b y  m y ś l i w s k i e  złr
10, 12, 18.

T a k i e ż  s a m e  l e p s z e  złr. 12, 22- 
A n g i e l s k i e  d u b e l t ó w k i  m y ś l i w s k i e  po 

złr. 15, 18, 22, 25, 40, 80.
W o r e c z k i  n a  ś r ó t  po cnt. 15, 20, 30, CO, 

złr. 1, 1.50
B o ż k i  n a  p r o c h  cnt. 60, 80, złr. 1. 
K a p i s z o n i e r k i  n a j l e p s z e  cnt. 00, 80, złr. 1 
W a b i k i  n a  w s z e l k i e  g a t u n k i  d z i c z y z n y  

dobrze i trafnie w abiące cn t 35.
T o r b y  m y ś l i w s k i e  najlep, zlr. 3, 4, 5, (i, 10 
L a s k i  z e  s z p a d a m i  po złr. 2, 3, 4, 5. 
K o r d e l a s y  z rękojeściam i z je len iego  rogu lub 

z nóżką sanń ą  zlr. 1.80, 2, 3.
T r ą b k i  m y ś l i w s k i o  cnt. 30, 60, 00. 
P i s z c z a ł k i  s y g n a  1 o w e  cn t . 10.

Dobroć, taniość i now ość zaw sze hasłem naszeui.
kaztałcit naturalni

KI
znała

ten pokazu
•g o
tuje

1 8 ar n i l nr li s t o  i

p ó łtn e c ie j  m ili z lr  3.50 
3 m il z ł r  6.

riarteky składający s ię  ze siu   _______
cien kiego  papieru Irancuzkiego, 100 kopert ładnycb  
w eleganckiej okładce 70 cnt.

O ł ó w k i  a n g i e l s k i e  12 sztuk 5. 8 do 50 cnt.
O ł ó w k i  m e c h a n i c z n e  po 8. 10, 15 cnt.
Z a p a s  o ł o w i u  na kapsułce m etalow ej 10 cnt

1! T eg o  je s z c z e  n ie  b y ło  I!
L yż k i żopetnie jak srebrne, któro muszą zaw sze po­

zo stać białem i pod gwarancją 
tu zin  łyżek  stołow ych złr. 150.

» » ły iecza k  do -kawy c n t  90.
I chochelka dó śm ietanki cn t. 45.
1 ch och la  c n t  90.
12 podstaw ek na sztućce sto łow e cni- 80.

Prawdziwi* an gięlsk ierpataatowajae. s z l i  
ł o w e ,  których ręk ojeść  nigdy fde odpada.

t u ó c e  s t o -

12 par sztućców  W drzewb oprawnych Złr- 2.50, 3.
12 „ „ w róg bawoli oprawnych złr. 4, 5 , 6
12 „ „ deserow ych zlr. 2, 3, 4.
P a r a s o l e  ó d  s ł o ń c  a lub d e s z c  z u z najlepszych  

tu tery j , lugduiLikicK, 1 sztuka cnt. 50, 80, zlr. L50, 2. 
Takież sam e z podszewką złr. 1.10, 3, 4, .5.
P a r a s o l e  od deszczu najlepsze złr. 1.50, 2. 3- 
W a c h l a r z e  w iosenne lub le tn ie po cnt. 20, 30, 40. 
i k r a w a t k i  najpiękniejsze po cnt. 15, 20. 30, 40. 
S ^ ^ - w . i c z k i  glansowane, 1 para z 2 guzicz. cnt. 60 

1 n * P»t *r« eleganckie cnt- 10, 15, 20. 
J L l u t l ? 7  p F,z T r 1 3 d d o  p i s a n i a  w  kufereczku, 
ko e n t ^ s ó  10,OW' l ,k ' 0p'* lk i’ Sr>'20rlk ' ‘ f -  

1 <b!ni?m ti.t)®CLCLt|Û  '.“ iu ow ^ ych  in fonnacyj w rai z  po- 
S ^ . J  S ^ J rM cJ w oic i s ism i. p n d ó *  m or-
roślinności d rzeV nE wI  ’ pr!,!,6w P ow ietna , kresOw roslliino^c^drrew nej. a e s ję ,11 ltp , egzem |, larz I lr  2

t i r .  1.40. * ‘JU. J. 3.31) w pókMwc0uWCein' ” ** S' e ' ‘ i J  
/ i e i n i a  i j e j  m i e s i k i „ r , .  , lob . d 

torowane w/rerunkr włz „ ik jc l ,  ludów ziem i f s z l u  
ka 2 pokrowcem  tylko 50 cnt ie 'n'- 1 SIlu

V o l o c i p e d ,  francuzki skoroped 60 cnt
A l b u m  z -’4 najpickniejszem i widokami W iednia  

cnt. 50. 80. z(r. 1 : bez Widokow cnt. jn go, zlr 1 
Z e g a r ,  g a b i n e t o w o  znane i. dobrego chodzenia z 

gw aran ci,. 1 egzem plarz elegancki złr 1.30.
Takież aame z kloszem  u d a n y m  zlr. i.50.
W iększe zlr. 3.
Jeszcze w iększe złr 4 .
Całkiem w ielk ie złr. 5.
Z akaz, z budzikami po zlr 1 Ud
Takież same z p rzeu ,szn em i rzezbam i zlr. 3, 4, 5.przepysznemi

_  f  O a y f i  m o i o  b y ó
b z f iM e  s l ś lo w e  s  ł 3 - t« l« w e g o  p an ce - 

r s w s n e g o  ttreb ra .
1 U dny n ó i deserow y albo w idelec cnt. 85.
I włfclkl n ó i stołow y fub w idelec złr. 1.2.1,
W ielka przepyszna szkatułka na srebra ze schowkam i, 

zawierająca 12 m asywnych noży i 12 w idelców  sto- 
kosztuje tylko złr 30.

E leganckie szkatułki z 6 nożam i deserow em i złr. 6.
J iS Ł  * ® w idelcam i i 6 nożami zir. 11.
Ł y u l  s to ło v e  łub kawowe łut po złr. 2.

W asystko własnego wyrobił.
D la  m g i c z y ż n ,  k t ó r z y  s i o  s a m i  g o l ą !  D n i  

W t r s a ł a ;  p r z y s z ą d  d o  g o l a m e !  Przepy­
szny przyrząd do golenia w szkatułce drewnianej do 
zamykania, ta # le r lją c y  lustro, brzytw^ łn g ie fsk ą , po* 
zal, puszkg Nap talową, m ydło W in d s o r z e  złr. 2 

B o k s e r y  a n  g i a i s  k i e  po złr. 1.50, 2.
P i s t o l e t y  d z i e c i ę c e ,  głośno pukające, sztuka 

ct. W, 15, 30, złr. L 
K o i m e t y k  d o  f a r b o w a n i a  w  l o k ó w  n a  k o l o r  

h e b a n o w y ,  za pomocą którego każdy w łos siw y, 
czerw ony lub jasny m oże być trw ale zafarbowany na 
brunatno lu b  czaruo; 1 pudełko złr. 2.

1 p i ę k n y  p i e r ś c i o n e k  z n o w e g o  z ł o t a  z ka* 
m ieuiem  kolorowym  ct. 20.

K u l e t  a (gra) rouge et noir po ct. 20j 40.
Z e g a r  s ł o n e c z n y  z kom pasem  i łańcuszkiem  ct. 30 
P r z e p y s z n e  s k ó r z a u s  n e c e  s e r k i  z p r z y b o ;  

r a m i  d o  s z y c i a  do zam k n ięcia , ■apetniono no­
życzkam i. naparstkam i, igłam i, szlyfcikam l. maszynka 
do robienia dziurek itp. itp. po cnt. 50, 80, złr. 1,50
Najpiękniejsze co tylko być może!

Nowa filigranowa biżuferja ze srebra z prawdziwem  
kam ieniam i; I garnitur broszka i kolczyki złr. 3. 

N a j m o d n i e j s z e  p a s k i  d a m s k i e  cnt. 20, 30.
1 K o l l e k c j a  p r z y b o r ó w  d o  r y s o w a n i a  w n a j ­

l e p s z y m  g a t u n k u  tylko cnt. 70.
100 i g i e ł  d o  s z y c i a  cnt. 10, 1 pudełko z igłami 

do haczkownnia cnt. 20, 1 parlja szpilek cnt. II). 
N a j l e p s z e  s k ó r z a n e  p o r t m o n e t k i  lub tyto- 

merki cnt 10, 20, 80, złr. 1 
G u z i k i  e m a l i o w a n e  z im itowanym  brylantem i 

1 garnitur guzików m ankietow ych po 4 sztuk złr . 1;
1 garnitur guzików  m ankietow ych w ięk szych  po 2 
sztuki złr. 1 ;  1 garnitur guzików pół koszulkowych po
2 sztuki cnt. 80.

K r ó l e m  p i ó r  w s z e l k i c h  p i ó r o  a l u m i n i o w e j  
1 karton orgin. doskonałości 12 tuzinów  c t. 80.

I g f y  Y i c t o r i a ,  100 sztuk wszelkiej w ielkości w  ła­
dnym schowku cnt. 20, bez sebowku cnt. 12. 

P i e r ś c i e n i e  e m a l i o w a n e  z b r y l a n t a m i .  K-  
mallowane są bardzo pięknie na czarno lub n ieb ie ­
sko, mają w środku im itow any kamień brylantow y, i 
są z prawdziwego złota, złr . 1.80: takież samo z no­
w ego złota tylko cnt. 40.

P r z e p y s z n e  b i a ł e  k u l e  z w i e r c i a d l a n e  dia 
salonuw we wszelkich w ielkościach ; stanowią one 
wspaniale panorama, odzw iercied lając w sobie w szy­
stkie kolory naturalne, nie tak jak dotychczasowe 
czarne, i są najpjękniejszą ozdobą salonów; 1 egzem  
plarz cnt. 25, 50. z łr. 2.

F o n t a n n y  bardzo ładne złr. 1.40.
W u n d e r y o g e l  (ptak cudowny) ty lk o  cnt. 20. 
W ę ż u  w i e l k i e ,  które się poruszają jak żywe  

żm ije, cnt. 30- 
T e r a z ,  a n i g d y  i n d z i e j  nadarza s ię  każdemu 

dobra sposobność, m ydła toaletow e w najlepszym  
gatunku tak tanio kupić.

1 sztuka prawdziwego, przeźroczystego m ydła g lic e ­
rynow ego cnt. 5 ; tuzin w orygin. opakowaniu ct. .50. 

W iększe gatunki po cnt. 10. 15 za sztukę.
Mydełka m igdałow e po cnt. 3, 4, 5, 8 ; w tuzinach zaś 

po cnt. 25, 30 40, 50. 80, złr. 1.
P e r f u m y  Kis m e quik (KOss m ich Scłmell), Ifang 

Bang i w szelk ie inne pacbnidła w  oryginalnych flako­
nach cnt. 15, 20. 30, 00.

O l e j k i  n a  w ł o s y :  orzechowy ct. 15. różany ct. 15 
G r z e b i e ń  i e  k a u c z k o w a  cnt. 10, 15. 20, 30, złr. I. 
S z c z o t e c z k i  d o  z ę b ó w  po c n t  8, 10, 15, 20. 
W i e l k i e  p i ę k n e  z w i e r c i a d ł a  w ramach zło  

cistych dla ozdoby salonów cnt. 30, 40. 50. 
^ c y z o r y A i  angielsk ie cnt. 10, 20, 30, 40.
* » * y c i k . i  angielskie cnt. 10, 15, 20, 30.

. . .  . . .  , ( • » x k . M e ( o  > -S M
A J ™ !  n* podszuuek 8to>*i}« o^e DBÓblmie bardzo 

*. *tułk* m ozaikoT ana. zawierająca na 
w ie lu  rófihlar I t  , rebr,  , 3 lby „o iyozk i, napar- 
stek . igielm k. .rty fcik i itp z lr . tf. 8, I(J

Sreb ine  nadzyjnlki damskie bardzo po­
wabne.

Krzyżyki po cn i. 30, 40, 50, złr 1.
Srebrne łańcuszki zegarkowe po złr  1 80 2 °  50 3 4 
M edaliony srebrne po złr. l.go, 2, 3 / 4/ 5 /  ’ ' ’ ’ 
Takież sam e w yzfacane 30 cnt. drożej.

C e n n i k i  z  I l u s t r a c j a m i  b e z p ł a t n i e  i  / r a n k o  n a  ż ą d a n i e .

D ostać m ożna tylko w 
z t r l o h i U J L e ,  W l e n ,  P r a t e r s t r a a s e  l o .

Zamówienia załatwiają się  
przedm iotu zadatku w gol
inem prz«z p o c tlę  n ie poryta si,; n iczego

„ v w obrąbie państwa kiitlrjackieuo za . . . .
L m  /* 1. .  w c ilMwrr reszta prbrau., ticdzie jirzez pocztę /.a rafkowitem połira-

przcsjlkj odpowiedniego do

W  moim, przez wysoko Kadę szkol- 
tią krajow ą zatwierdzonym żcć- 
Bliim zakładzie naukowym w K o ­

łom yi — r"zpoczyna się kurs nauk ua rok 
s/.koluy 1869/70, z d i cm 1. września b. r.

L eo k n d jn  C n n a ło w sk a  
9 69 ił—2 ulica Fańska ). 828.

K om isja W y sta w y  Ickarsku- 
przyrodiiiczej K rakow skiej
urządzonej z powoda pierwszego Zjazdu le ­
karzy i przyrodników polskich w Krakowie 
ogłosi w dniu 1 2 . września spis przedm io­
tów , znajdujących się na W ystawie, do k tó ­
rego dołączonyoh będzie kilkanaście kartek  

inseratów w celu rozpowszechnienia

wiadomości o wyrobach 
krajowych

mających jak iko lw isk  oądż związek ze szitt- 
ką lekarską i naukami przj rodniczemi, jako- 
też dla podania adresów, gdzieby takowych 
dostać można.

K ilka tysięcy egzem plarzy tego spisu 
będzie rozesłanych gratlH  w różne strony 
na,zego kraju i za granicę. Opłata za inso- 
rat umieszczony na jednej stronicy 5 złr. w. 
a .; na y , s tr. 2  ztr. 50 et.; na ’/ , atr. 1 złr. 
25 ct.; na ' / ,  str. 70 ct.: nadto 30 cf na 
stempel, (nseraty przyjm ują się w  K r a k o ­
w ie  w Muzeum techniczno przemysłowcu); 
w W a rs z a w ie  u p. G ebethnera i Wolffa; 
w e  L w o w ie  u p. K. W ild a ; w P o z n a n ia  
u p. Żopaóskiego. 2762 2 - 3

Oaooy * prowincji mogą przesłać inse- 
ra ty  w prost do K rakow a pod adresem Mu­
zeom techoiozno-przem ysłowego z  zaią- 
esenieid należaoicr. Ogłoszenia o lekach, k tó ­
rych akU d nie je s t znany lekarzom , nie b§-
Ą  p ^ y j g t e - ,   .

Wydoikłmalśbj f pnjwlltjem ztopslrionj 

C E M E N T  do Z Ę B Ó W
do plom bowania sobie samemu zębów, 

wyrobu 2705 5—12 
P r a u o l n l u t  U a r t o a i z a .

m agistra larm acji, 
poleca jako  najlepszy pomiędzy wielu 
środkami podobnemi. a p te k a  P o d  g w ia ­

z d ą  P io t r a  M iK o laseka .
Cena 1 złr- w. a . ,  opakowanie 15 cnt.

Ważne dla właścicieli owczarń!
Do dóbr Hart* w starostw ie Brzozow- 

sklem sprowadzono O w c z a rn ię  Z a ro d o w ą  
pełnej krw i Merynosów (pochodzenia Lol, ■ 
men i Klippcbensen) ze znanej ow czarni 
Niaebwitz. Z tej więo przyczyny w szystkie 
m atki i bajany rasy N egretti dawniejszej 
ow czarni, po bardzo umiarkow anej cenie 
Iśą du Sprzedania. Mająoy chęć kupna cc 
chcą się Bgłosić po bliższą inform ację do 
Zarsądu paóatwa Strzyżów, gdzie również 
m oiaa  dostać dó siewu w yborośrego z l t r a t
Ś z s n p s o s k le g s
koraee.

ć y fa  po 7
2741

Podziękowanie.
. D nia 25. b. m. ęórka m oja, jadać wraz 

t  chorym pynem moim koleją z K rakow a 
do Złoczow a na otśuji K rasne w strasznej 
był* 'TożffaCzy, bo właśnie dojeżdżaj ac 
tam  b rą tn a  je. ręka skonał. W śród obcych, 
w obwili rozpaczliw ej, urzędnicy tej stacji 
wsparli strojikąuą córkę m oją serdeczną ra ­
d ą . pociechą i pom ocą, zanim zwłoki do 
Tarnopol* m ogły być transportow ano. Dzię­
ki Wam zacni nrzędnicy i Wam szlachetui 
panowie, którzyśoie oprócz tychże w Kro­
snem i  Złoczowie tyło współczucia jej oka­
zali, i Bóg zapłhć.

Tarnopol dnia 29. sierpnia 1869.

Fanny Atlas.

D ziełko pod napisem:

SztachecU Rzeczpospolita
CG

H a s ł o  u a s » ®
N apisał

Polak XIX. wieku.
C z ę ś ć  I .

w 8 ee, 1 0 . arkuszy, na pięknym welio°w^  
papierze, w yszło oo ty lko  i s p r z e d a j e  ’  
we wszystkich ksiegarniash po 1 z łr ..9U. 
w. a. za dwie części. Część I I .  wyjdzie “ „ 
bawem. 2750 3 - "

D ziełko to  rozsyła na żądanie Drus®,^ 
nia J . I. K raszew skiego w Drezoie. y 
Lwowie i w Samborze jost nc składzie u 

K a ro lo  W ild a .

Naturalne Wody mineralne.
Zamówienia naturalnych wód m ineralnych, a szczególniej wody S elto rsk ie j, fi®’ 

skiej (KrSnchen ot K essel), Fachingerskie j, W eilb tchsk iej, Schw albachskioj, Gofto**' 
sk iej, jak  rów nież wody zawierającej kwąs węglowy ze zdroju A polinarego, zawsze ś**% 
żego napełnienia 2 3 9 5  2 1 -*

po oryginalnych cenach zdrojowych załatwia bezzw łocznie  
H. D. D resler  w e F rankfurcie n.

O bjąw szy w  drodze kupna

N t a ł n d  F u t e r
Karola Armatysa

we Lwowie
przy placu. Katedralnym 1. 23&

mam zaszczyt zawiadomić SzaDowną P. T . Publiczność, iż prow adzić go będę
p u d  f irmą w ła s n ą

Stanisław Arm atys
■ w e  X )  w o ' * m

(w tym samym lokalu).
Polegając na ustalonej renom ie firmy mojej K ra k e w n k ie j  — zjednanej

doborem towarów, rzetelDle i dobrze w ykonaną robotą, um itrkow snem i
: — ł u .  j j j b  8 lt j g(j a  m o j e g t,  w« Lwowie.     oeoami
i szybką osługą — tOszę, i t  i d la składu mojego we Lwowie zdołam  pozyskać 
łaskaw e względy Szknowuiej P. T . Publiczności i toż  ogólne uznanie, jakiem  się 
istniejąoy jnż oó la t dOcla S a ład  mój w K rakow ie szczyoi.

Zarazem nadmieniam , iż ceny tniiyłen znacznit od dotycbczaa prak tykow a­
nych, eo przy prowadzeniu handlu hurtow nego skórami i zakupnie towarów w 
wielkich partjąch w prost na aukcjach u> Londynie I jarmarkach xo Lipiku było tnl * 
UtwObcią możebnCm. 2623 6 — 6

S t a n i s ł a w  a L m a t y s ,

we Lwowie przy placu K atedralnym  1. zS9. 
w Krakowi*, ulica G rodzka 1. 55 Gm. I.

P rzestroga przed podrabianiem !
ładnych  już piegów, opalenia od słońca, żółtych plam, zmarazczków I Jedyny ś ro d e k  ** 
pobipgająey opaleniu od słońca! Piękność i m łodość przywrócić może ty lko slyone 0

cały  św iat

Eau de Lys <ne Lltoie
liliowe mleko piękności,

wypróbowane przez król. pros. rządow ą władzę lekarską, przez w szystkich znako' 
mitych lekarzy, medyczne fakultety, damy i panów tizoane za jedyny skuteczny środf* 
utrzym ania piękności, aby skórę jednocześnie uczynić ośiepiajaoo biała, m iękką, dell**' 
tną 1 zapalenie Usubąć; po zniżonych cenach w o ry g tn a ln y e h  tta s a k a c h  po 2 zlr. 51) e0 
i 1 złr. 30 cnt. w. a.

Berlin 46 J łg e rs ira sae , L hoąe , Hoflieferant.
Główny ak łid  dla Galicji ty lko  w handlu

2~>84 6 - 1 2
Franckzfcai 12hrlfeliii

we Lwowie, w B ynku pod I. 239.

Z dniem 4. września 1 869  rozpoczyna się kurs nauk

Wł&Seieiol; Jud Dobrzaulaki,

W alentyny z Trojanowskich
HOKOSZKIRWKZOWej.

W  sześciu klasach wykładane będą następujące przedmioty:

Religia z historją świętą, kościelną i znajomością obrzędów ko­
ścielnych.

Język polski, niemiecki, francuzki.
Staranne kształcenie wymowy i stylu.
Literatura powszechna. Literatura polska, niemiecka, francuzka.
Arytmetyka. Geometrja. Wiadomości z algebry. Utrzymywanie 

ksiąg rachunkowych.
Historja powszechna. Historja polska. Geografia powszechna. Geo­

grafia starożytnej Polski.
Zoologia, mineralogia, geologia, botanika, fizyka i wiadomości 

z chemii,
Teorja gospodarstwa wewnętrznego.
Pedagogia z praktycznem jej zastosowaniem.
Wiadomości z estetyki, logiki, architektury, kosmografii, historji, 

muzyki, malarstwa i innych sztuk pięknych.
Rysunek i kaligrafia. 2780 2" 3
Nauka kroju bielizny, krawiectwa i innych robót kobiecych.

Nareszcie stosow nie do życzenia rodziców  1 op iek u n ów ;

Język angielski, włoski, malarstwo, muzyka, taniec i gimnastyka* 
We Lwowie, ulica Frenela i Mayera, naprzeciw Pojezuickiego ogrodu nr. 686.

Drukiem Kornela Hńerft*

%

Reduktor odpowiedzialny; Platon Kostecki.


